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rzuciły 500 bomb na Daggahur 
W D ż i d z i g a ulokowano l O O O r a n n y c h 
Rzym, 15,12. Komunikat oficjalny nr. 71 

Marszalek badoglio donosi: grupa armji 
erytrejsklej dokonała wczoraj akcji wy
wiadowczej w okolicy Chellcot 1 Eicalet, 
nawiązując kontakt z grupami przeciwni
ka, którego zmuszono do ucieczki. 

Na pozostałym froncie nie wydarzyło 
się nic godnego do zakomunikowania. 

Daggabnr zniszczony 
Paryż 15,12. Agencja Havasa donosi 

z Dżibuti, ż według oświadczeń d/ienika 
rzy, przybyłych z Dż.dżlga 1 Dagabur, sa 
troloty włoskie rzuciły oVvło 500 bomb 
na Daggabur, który jest niemal 

doszczętnie zniszczony. 
Wojska abisynskie są podobno słabo od 

żywlane i odmawiają jakoby posłuszeń
stwa, jeśli żywność nie będzie Im wydzle 
lana w więększycli ilościach. W obecnej 
chwili w Dżidziga znajduje się 

około 1000 rannych 
a codzlej niemal napływają now». Na fron 
cle ogadeńskim w oddzatach abisyńskieh 
wybuchły jakoby epldemje tyfusu 1 ospy. 

Zapasy skarbu pafistwa 
w pieczarze. 

Adds Abeba 15,12. W obawie ewentu 
alnego bombardowania stolicy, rząd abl-

Wielkie rozgoryczenie wśród dozorców. 
C Z y D O | D Z i B D O S T R A J K U ? 

ŁÓDŹ, 16.12 — .Wobec .wypowiedze
nia u m o w y s&biotowej dotyczącej dozór 
ców domowych 1 kończącej sl© z dniem 
31 grudnia rb. odbyta sle w dniu wczo
rajszym w: inspektoracie Drący pod 
przewodn ic twem In t . Pawłowsk iego 
konferencja przedstawiciel i s towarzy 
szeń nieruchomości 1 związków za*wo"do 
w y c h dozorców. W konferencji te j 
fo udział pięć stowarzyszeń właścic ie l i 
nieruchomości I 4 zw iązk i 'dozorców. 

Konferencja nie 'dała żadnych" rezulfa*-
t ów 1 została odroczona 'do w t o r k u 'dnia 
17 bm. 

'Jedno ze Stowarzyszeń właścic ie l i nie 
ruchomości zgłosi ło projekt umowy i b i o 
rowej, k t ó r y przewiduje 

obniżkę płac o 20 proc. 
Jak* się dowiadujemy, dozorcy domo 

w i na tego rodzaju umowę zbiorowa nie 
zgodzą słę. W ś r ó d dozorców panuje w ie l 
kie rozgoryczenie. Są oni cmtowi nodjać 
jaknajenergiczniejszą akcję w obronie 
swych' Interesów. 

Wobec przewidywań, 'że i wto rkowa 
konferencja nie z l ikwiduje polubownie 

P O L S K A — W E f t C r * 
W A R S Z A W A . 15.12 — Mecz szer

mierczy Polska — Niemcy wygra ła Pol 
ska w stosunku 3 : 1 . 

:0 : 

zatargu. Komisja międzyzwlaizfloowa do
zorców domowych postanowiła w 'dru
giej połowie przyszłego tygodlnJa zwo
łać wiec wszystk ich dozorców, na k tó
r y m zapadnie ostateczna decvz)la o spo
sobie prowadzenia dalsze] akcj i . 

syński polecił urzędom, aby zabezpieczy 
ty swe archiwa. Wobec opróżnienia słyn 
nej peczary, w której przechowywano 
skarbiec Menellka, minister finansów po 
lecił złożyć tam wszystkie zapasy skarbu 
państwa. Kupcy stołeczni wyznaczyli w 
każdej dzelnlcy kerowników milicji, która 
ma strzec od pożatów I kradzieży w razie 
paniki przy bombardowaniu. 

S T R O N 

Ciężka misja ministra brytyjskiego 
w Addls Abebie. — 

któryrch w żadnym razie nie powinien lek 
komyślnie odrzucać. Przeciwnie jestem 
przrekonany iż cesarz jeszcze raz złoży 
dowód swego doświadczenia, Jako mąż 
stanu, zdając sobie sprawę z korzyści, ja 
kie nastręcza możlwość rokowań, dzięki 
propozycjom i że potrafi to wykorzystać. 

Londyn 15,12. Depesza min. Hoare'a z 
z 10 grudnia adresowana do ministra bry 
tyjskiego w Adds Abebie zawiera m. in 
następujący ustęp: 

„Powinien pan użyć całego swego wpły 
wu, by skłonć esaza do starannego 1 
przychylnego rozpatrzenia gropozycyj, 

zostać w wiezieniu. 
O B R A D * N A D P R O | E K T E * U S T A W O A A N E S T P 

Warszawa 15,12 Wczoraj obradowała 
pod przewodnictwem Wicemarszałka Po-
doskiego sejmowa komisja prawnicza nad 
projektem o amnestjl. 

Po referacie posła Madeysklego rozwi
nęła się obszerna dyskusja. 

Poapł Szczepański uważa ustawę za 

Skok z p ę d z ą c e g o pociągu. 
Amator cudzego węgla zginął pod kołami U 

ŁÓDŹ, 15-12 — Wczora j nad ranem, 
•na torze ko le jowym pod w i e l k ą Wsią, 
gminy Szadek, powiatu sieradzkiego, 
znaleziono pocięte na części zw łok i Ja
kiegoś młodego mężczyzny. W miejscu 
znalezienia zw łok oraz na przestrzeni 
kilkudziesięciu met rów znaleziono 

b r y ł y węgla. 
Przeprowadzone dochodzenie w v k V 

zało, że zabity niejaki 25-letni W a c ł a w 
Wawrzyn iak , łodzianin z pochodzenia, 
niewiadomego miejsca zamieszkania, 
kradł węgiel z pociągu I najprawdopodo 
bniej podczas zeskakiwania z wagonu do 
stał się pod koła pociągu ponosząc 
śmierć na miejscu. 

Z w ł o k i tragicznie zmarłego przewie 
zionę zostały do kostnicy w Szadku. 

Nie Camera a Paolino... 
Nowe zwycięstwo Joe Louisa. 

N. JORK, 15.12 — Znakomity bokser 
amerykański murzyn Joe Louis pokonał 
w N. Jorku znanego pięściarza hiszpań-

Wysokiej wartości r a d i o o d b i o r n i k i 

P H I L I P S 4 4 a 
poleca: . E L E K T R O D O M " 

Dawn SKLEP ELEKTROWNI 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 115 tel.134-42. _ 

P o l e c a m dr . B e n e s z a . , , 
Oświadczenie prez. Massaryka. HHfl l 

niu państwem pamiętali, że państwa utrzy 
mują się dzięki ideom, z których powstały 

Radbym wam jeszcze powiedzieć, że 
na swego następcę polecam dr. Benesza. 
Pracowałem z nim zagranicą i w kraju ii 
znam gol Mam pełna wiarę, że wszystko 

PRAGA, i 5.12 Wczoraj w południe ustą
pił prezydent republiki Czechosłowackiej T. 
G. Masaryk. 
PRAGA 15,12 Podczas aktu ustąpienia 

prezydenta Masaryka, szef kancelarji pre 
zydenta Samal przeczytał następujące o-
świadczenie prezydenta: 

„Ciężki i pełen odpowiedzialności jest 
urząd prezydenta i wymaga dlatego sił. 
Czuję, że już temu zadaniu nie sprostam 
i dlatego ustępu [e. Czterokrotnie byłem 
wybrany prezydentem naszej rewjblikł U-
poważnia mnie to do proszenia was, całe 
go narodu czooł̂ ełro i współobywatel i n 
nych narqd£w<teJj abyście przy kierowa 

skiego Paolino Uzcuduna przez n. k. te
chniczny w 4 rundzie. Wa lka m i a ł - prze 
bieg 

niezwykle krwawy. 
(W 3-etf rundzie Paolino w wyni lcu ot rzy 
manego ciosu silnie k r w a w i ł z rozciętej 
skóry nad okiem. W 4-ej rundzie k r w a 
wienie by ło tak obfite, .że sędzia przer
wa ł grę, ogłaszając zwyc ięs two Louisa 
orzez nokaut techniczny, tembardziej. że 
w połowie 4-fcj rundy po jednym z ot rzy 
manych ciosów Paolino poszedł na de
ski do 8-miu. 

Wybory nowego członka 
Polskiej Akademii Literatury 

Warszawa 15,12. Dnia 5 stycznia odbę 
dzie się plenane posiedzenie Polskiej Aka 
demji Literatury na którem zostaną doko 
nane wybory nowego członka Akademji 
na miejsce śp. Choynowsklego. 

Na k o n t o z w i ą z k ó w 
W samorządowych , — 

Warszawa, 15,12. Zgodnie z wytyczną 

zbyt wąską . r, 
W, szczególności najważniejszym jej 

brakiem jest to, że nie zawiera ona zmia
ny kary śmierci na bezterminowe ciężkie 
więzienie. 

Poseł Zaklika twierdzi, że w sprawie 
przestępców politycznych, ściganych lista 
ml gończemt należy Iść na kompromis, aby 
umożliwić lm ''"W^FfflĘR 

powrót do kraju 
i dlatego tym, którzy się zgłoszą do ozna 
czonego terminu, należy karę zmniejszyć 

Poseł Sioda wypowiada pogląd, że am-
nestja powinna objąć dyscyplinarne kary 
pieniężne, nakładane na urzędników, po
nieważ często winien jest chaos ustawo

dawczy, nadmiar okólników i dekretów, a | 
nie urzędnik. 

Poseł Morawski ze względu na zbliżają 
cą się zimę i panujące bezrobocie propo, 
nu je, aby zgodnie z duchem art. 11-go u-
możlwić pozostanie w więzieniu osobom, 
które do tego zmusza Ich sytuacja mate 
rjalna dla zakończeń a odfc;cia kiry na 
wet W tej części,' ki.'»,-a podlega ann.rstji 

Pos. Sobczyk wyraża życzenie, aby am 
nestja objęła również przestępstwa skar 
bowe, administracyjne ł polcyjno! sanitac 
nepopeinione na wsi. 

W dyskusji zabrał również głos przed 
stawiciei sprawidiiwoscj, proKurator Mi l 
ler. 

K c s y i c s i 
i 

O d b i o r n i k w y s o k i e j k l a s y Cena z ł . 2 2 0 
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losdorf zatrzymany 
po złożeniu zeznań w procesie Ukraińców 

pójdzie dobrze i da Bóg, jeszcze czas ja a k c l 1 . gospodarczej rządu zostało postą-
kiś będę patrzył na was jak to prowadzi 
cie'-. 

AMNESTJA. 

Praga 15,12. Ostatnim aktem ustępują 
"ego prezydenta było podpisanie amne-
stji dla przestępców politycznych 

nowione, iż wpływy i podatki od wyna
grodzeń pracowników miejskich będą za 
rachowywane na konto odnośnych zwiąż 
ków samorządowych. Na podstawie tego 
postanowienia samorządy na rok 1936 o-
pracowując budżety— wpływy z tego po
datku umieszczać będą po stronie swoich 
dochodów. 

W A R S Z A W A , 15.12 — Wczorajsze 
posiedzenie Sądu Okręgowego rozpoczę 
lo sie oświadczeniem przewodniczącego 
że wp łynę ło podanie J. Mosdorfa z proś 
bą o przsłuchanie w charakterze świad 
ka. Na wniosek prokuratora sad postawo 
w i ł przesłuchać* dra 'Mosdorfa. 

W zeznaniu swem świadek Mosdorf 
Wyjaśnia, że dzwoni ł do śp. min. Pierac 
kiego, ailbowiem chciał interweniować 
w sprawie zamknięcia i opieczętowania 
drukarni , w które j odbijano pismo 
Młodych Obozu Nar. ..Sztafeta". 

Świadek przypomina sobie, że w roz 
mowie telefonicznej z sekretarzem śp. 
ministra Pierackiego sekretarz oświad" 
czył mu. że śp. minister nie odmawia 
mu audiencji, lecz pragnie od.ożyć la na 
później wówczas św. Mosdorf powie
dział : „ to już nie w a r t o " , a nie: ,.to już 
będzie za późno". Sekretarz r rawdopo 
dobnie uległ ogólnej sugestii. Na tern roz 
mowa się skończyła. 

Na pytanie prokuratora. cżv przeby
wał zagranicą i dlaczego nie ztrłosił sie 
wcześniej, świadek oświadcza, że bał się 
aresztowanie w związku z z .bós twem 
i ^e jeżeli sie zgłosi będzie musiał pozo 
stawać v/ śledztwie przynajmniej pół r^ 
ku. Mimo to świadek chciał sie zgłosić 
Tymczasem przyszła wiadomość — o 

Berezie Kartuskieó, wobec czego świśl 
dek zgodził sie na ukrywan ie . 

Skoro obecnie dawiedzfał sie z gal 
zef, o Mjmienieniu jego nazwsKa w p:a*| 
sie, ?.jłv:ł się w sądzie 

Następnie zeznaje dr. Żyborski, na
czelnik wydziału bezpieczeństwa w mi
nisterstwie spraw wewnętrznych, zezna 
nia jego dotyczą działalności ukraińskie! | 
organizacyj wojskowych zarówno w kra
ju jak i zagranicą, oraz agitacji KonowaN 
ca. i 

Wyrazem akcji rewolucyjnej tych o n i 
ganizacyj miały być zamachy. 

Po odczytaniu wszystkich zeznaj świad I 
ka Żyborski ego, potwierdził on te zeznrl 
01 *zpo3 o ifo&zampoMazjd uiazsod 'eu[ 

min. 45 zarządził przerwę do poniedziałki) [ 
lfi bm. godz. 10 rano. 

W dniu tym w dalszym ciągu ??7viawa$| 
będzie świadek żyborski. 

NIESPODZIANKA 
Warszawa 15,12. Mosdorf, który wczc1 

raj zjawił się niespodziewanie na sali sr 
dowej dla złożenia zeznań został po skór* 
czonem przesłuchaniu zatrzymany na sal [ 
rozpraw i przez ificera policji odprowa
dzony do Urzędu śledczego dla zbadania 
okolcznośc związanych z jego niespodzir 
wanem zniknięciem i diugotirwałem ukry
waniem się. 
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Zgon pod płotem 
Spóźniony ratunek. 

ŁÓDŹ, 15.12 — Ubiegłej nocy poli-
JBtnd przechodzący ulica Rzgowską 
naleźli leżącego przy parkanie domu 
ir. 105 nieprzytomnego mężczyznę. Po-
tiewat nieznajomy dawał Jeszcze orna-
:i życia. policjanci wnieśli go do bramy 
laJMłższego domu 1 zaalarmowali pozo 
owie ratunkowe. Zanim Jednak przybył 
ekarz pogotowia nieznajomy zmarł. 

Przyczyny zzonu narazie nie ustało -

io. Przypuszczać nadęty, że mężczyzna 

zmarł wskutek wyczerpani!* wzzlednle 
zatrucia denaturatem. 

Mimo braku przv zwłokach" Jaklchkol 
.wiek dokumentów osobistych udało sle 
niebawem ustalić nazwisko zmarłego. 
Okazał ale nim 29-letrd Teofil Pletrak, 
bezdomny żebrak. Zwłoki Jego przewie 
zlono do prosektorium miejskiego przy 
ulicy Łąkowej celem dokonania sekcji, 
która niewątpliwie wykaże Istotna przy 
czynę zzonu Pietraka. 

Piątka" wpadła na wóz. 
DWIE OFIARY. 

ŁÓDŹ 15 grudnia. W dniu wczoraj-
zym. ukołj godzny 5 popołudniu przy 
biegu ulic Andrzeja i Alei Kościuszki 
ramwaj łinji nr. 5 wpadł na wyjeżdżają-
y z Alei Kościuszki wóz. Wskutek zderzę 
la wóz został poważnie uszkodzony, 
rzyczem siedzący na nim dwaj mężczy-
ni " V 

wypadli na bruk 
dnosząc poważne obrażenia. 

Na miejsce wypadku zawezwano nie
zwłocznie karetkę miejskiego pogotowia' 
ratunkowego którego lekarz po udzieleniu 
pierwszej pomocy pozostawił obie ofiary 
wypadku na miejscu. Poranionymi okaza
li się 37-letnl Franciszek Antczak 1 25-let 
ni Zygmunt Płotrusiek, zamieszkali w 
Kutnie. 

Zawiadomiona 9 wypadks policja 
wszczęła dochodzenia. 

14 osoby otrzymały cenne świadectwa 
V I z ukończonego kursu I*CK. 

Najbiedniejszym 
Zamiast rozsyłalia £ycvA świątecz

nych i noworocznych tymczasowy pre-
>>dent m. Łodzi, p. inż. Głazek wpłacił 
Obywatelskiemu Komitetowi Niesienia 
Pomocy Najbiedniejszym w Łodzi: i ł 
25 na choinkę dla najbiedniejszych' dzie
ci I złotych 25 dla najbiedniejszych. 

Pan X. zebrane podczas gry w bridża 
u państwa W. złotych 6,10 ofiaruje do dy 
spozycji komitetu pomocy najblednlej 
szym w Łodzi. 

: 0 : • 

Czerwoni irozi 

Przy Przeziębieniu, 
Grypie, Kaszlu 

stosuje się znane ze swej dobroci zioła 
„ P O L A N A " . Nr. rej. 1349. Do nabycia 
w aptekach lub w wytwórni apteki 
Dr. Farm. Rembielińskiego w Łodzi, ul. 
Andrzeja 28. Cena pod. zł. 2.50 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Dzisiaj o godzinie 12,30 w południe w 

sali Stowarzyszenia Polskich Kupców i 
Przemysłowców Chrześcijan ul. Piotrków 
ska 113 dr. Feliks Skusiewicz wygłosi od 
czyt na temat: „Czy choroby weneryczne 
są uleczalne". Wstęp bezpłatny. 

Zdarzenia i wypadki 
— Prezydent miasta rrat. Głazek wy 

jechał na 4-tygodniowv urlop wypoczyn 
kowy. Prezydenta inż. Głazka zastępo
wać będzie wiceprezydent Godlewski. 

— Gen. dyw. Rydz-Śmigly przyjął 
w dniu wczorajszym zen. iamawaki, 
attache wojskowego Japonji w związku 
z jego odwołaniem z dotychczasowego 
stanowiska. 

— W ciągu pierwsze! dekady grud
nia zapas złota w Banku Polskim wzrósł 
o 0,1 milj. zl. do 442.9 milj. zł. Pokrycie 
zlotem wynosi 41,24 proc 

— Odbyło sie uroczysto zakończenie 
kursu księgowości I korespondencji dla 
zarządów cechowych w OzorJkowie, 
przeprowadzanego przez Instytut Rze* 
mieślniczy w Łodzi. 

Uroczystość, która zagaił burmistrz 
1 Kropp, odbyła się w szczelnie zapełnio
nej sali Zarządu Miejskiego. Przemówię 
nie na temat celów 1 zadań zakończo
nego kursu wygłosił dyr. Eug. Oebow 
ski. 

Przeprowadzony kurs w Ozorkowie 
osiągnął i wypełnił pokładane w nim na 
dzieje. 

Na kurs uczęszczało M słuchaczów. 

Zasiłki pieniężne i w naturze 
• O B I podlegają odpracowaniu. • • • • 

(WARSZAWA, 15.12 — Zarząd Ołów Ijóbotni. którzy korzystają % tych świad 
r>„ .— . .„ 4 „nt i * . . . . . i m * 'czeń, muszą na piśmie "deklarować zo

bowiązanie do zwrotu równowartości 
otrzymanych świadczeń. 

nv Funduszu Pracy ustalił, iż wszelkie 
zasiłki pieniężne i w naturze otrzymy 
wane przez bezrobotnych podflesraJa od
pracowaniu. ezvn* tak zw. odróbce. Bez 

O POMOC NA ŚWIĘTA* 
ŁÓDŹ. 16 grudnia. 

Łódź, 15,12 Z nlcjatywy Komisji Od-
ziałowej Kół Młodzieży HCK. w Hstopa 
Izie zorganizowany został przez Polski 
-zecwony Krzyż kurs ra»awnłctwa ogólne 
o i przeciwgazowego dla Nauczyciel-
twa, na który uczęszczało 

około 50 osób. 
W dnu 13 grudnia zakończono kurs wy 

kładem dr. J. Kalisza a n.Ystepnic po krót 
kłem przemówieniu ks. dr. Ochnickiego 
Wiceprzewodniczącego Komisji Oddz. w 
którem podkreślone zostało znaczenia ta
kiego kursu, —nastąpiło rozdanie świa
dectw. Zaświadczenia o przesłuchaniu 
kursu ptrzymall 44 osoby, 

D W I E E K S P L O Z J E . 
tronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

ŁÓDŹ, 15.12 — W dniu wczorajszym r 

v godzinach popołudniowych w klatce 
•.chodowej przy ulicy OraboweJ 14 zasła 

' : ła zamieszkała w tymże domu 88-letnii 
i Stanisława Grabowska, emerytka. Prze 
liesiona do mieszkania Grabowska zmar 
a przed przybyciem lekarza pogotowia. 

— W korytarzu przy ulicv Narutowi
cza 60 upadła i zzłamała rękę 81-letnia 

i Alojza Rztcżak. 
— Na ulicy Ogrodowej został napad

nięty i pobity przez nieznanych spraw
ców 40-letnl Andrzej Sobczyński, robo
tnik, zamieszzkały w Kałach przy ulicy 
Chmielnej 10. 

— W domu przy ulicy Pomorskie? 15 
podczas wybuchu maszynki benzyno
wej odniósł oparzenie rak i klatki pier
siowej 23-letni Abram Trener, zamiesz
kały przy ulicy Łagiewnickie j 61 . 

— Przechodząca uKcą Granitową 60 
letnia WiktorJa Słowińska (Granitowa 
14) poślizgnąwszy sie upadła 1 złamała 
lewą nogę. Ofiarę wypadku przewlezio 

• no karetką pogotowia ratunkowego Czer 
• wonego Krzyża do szpitala miejskiego w 
Radogoszcztb 

— Ubiegłe} nocy z mieszkania Pinku 
sa Lipszyca przy ulicy Piotrkowskiej 27 
skradziono rękawiczek na sume 750 zł 

i Złodzieje dostali się do mieszkania po 
| wy łamaniu drzwi. 

— Ze strychu przy u lky Stolarskiej 
11 skradziono na szkodę Wiktorji Kozul 
skie.f bieliznę wartości 500 zł. 

— Wczoraj o godzinie 7 wieczorem 
w domu przy ulicy Piotrkowskiej 35 Ja
dwiga Kaczmarkowa czyszoaąc futro* 
benzyną spowodowała wybuch butelki 
benzyny. Nieszczęśliwa kobieta stanęła 
momentalnie w płomieniach. Jęki ofiary 
wypadku usłyszeli sąsiedzi, którym uda 
ło się stłumić ogień na nieszczęśliwej ko 
biecle- Kaczmarkowa odniosła ciężkie 
oparzenia całego ciała. Zawezwany le
karz pogotowia ratunkowego Czerwone 
go Krzyża po nałożeniu opatrunku prze 
wiózł Kaczmarkowa do szpitala. 
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Praktyka ta odbywa sie w ten spo
sób, it nauczyciel taki otrzymuje narów-
ni z Innymi nauczycielami twój dział, pet 
ną liczbę godzin, a jednocześnie I dodat 
kowe zastępstw* ta nauczycieli chorują
cych l Łd. 

Za całą te pracę prahfyKant ti\* otrzy
muje żadnego "wynagrodzenia. ! Wslcutek' 
tego stanu rzeczy tego rodzaju nauczycie 
le przechodzą straszne okresy życiowe, 
albowiem niejednokrotnie zachodzą wy
padki, jak to stwierdzono na zgromadze
niach nauczycielskich, omdleń przy pra
cy z wycieńczenia z głodu, 

a)] W swoim czasie donosiliśmy, l a 
władze szkolne ze względów oszczędno
ściowych ograniczyły ilość etatów nau
czycielskich, wskutek Czego setki mło
dzieży opuszczającej gimnazja nauczy
cielskie nie może znaleźć pracy w swoim 
zawodzie. 

Zabiegi związków nie dały pożąda
nych rezultatów. Natomiast zgodnie z za 
rządzeniem Min. W.R i O.P. inspektora
ty szkolne przyjęły do swych rcjonSw 
tak zw. praktykantów nauczycielskich, 
którzy przez pewien okres czasu, a nie 
jednokrotnie przez cały fok 1 dłużej mu
szą odbywać bezpłatną praktykę. 

Sprawa ta była omawiana na jednej 
konferencji nauczycielskiej I obecnie jak 
nas informują w związku z nadchodzące-
ml świętami Bożego Narodzenia nauczy
cielstwo postanowiło zebrać między so
bą datki na rzecz pracujących bezpłat

nie kolegów, praktykantów, aby w. ten 
sposób przynieść im pomoe na święta. 

B A R Y Ł A i Z A P A L N I C Z K I 
a — — — Policja u hurtownika. — 

Ł Ó D Z . 15.12 — W 'dniu wazoraiszym 
kontrola skarbowa djawraiła 1 zlikwido
wała dwie potajemne fabryki zapalni
czek benzynowych. 

Jedna % nich ujawniona została w lnie 
szkaniu niejakiej Zofji Kowalcaryk w Ma 
łych Łagiewnikach, a druga, zakrojona 
na szerszą skal* w mieszkaniu Ry" 

szard* Baryty przy nOcy Sfewkiel 46. 
Ten ostatni z pomocą rodziny produ 

kowal zapalniczki masowo i spnzzeda-
wał |e hurtowni' 

W obu tych fabryczkach skonfisko
wano około 200 zapalniczek. 

Kowalczykowa l Baryła poclajcnJęcl 
zostali do oiłpowledzlalnośd. 

W 8Q-ą rocznicę śmierci 
A d a m a M i c k i e w i c z a , 

Za odcięcie głowy 

zawiśnie na szubienicy 
Warszawa 15,12. Prezydent RP. odmo 

wił prośbie o ułaskawienie lii-letniego 
Józeifc Adamskiego parobka, który w ce 
lu rabunkowym odciął swojej gospodyni 
Antoninie Bryce nożem głowę. 

Adamski zrabował 10 złotych. Wyrok 
zostanie wykonany w ciągu dnia dzislej 
szego przez powieszenie w więzieniu na 
ZRmŁu lubelskim, dokąd już wyjechał 
kat Braun. 

Opo latkowanie osób pracujących 
B na kilku posadach państwowych HBB 

kilka posad państwowych. WARSZAWA. 15.12 — Dowiadujemy 
sie, że w łonie rządu brana jest pod uwa 
gę możliwość dodatkowego ooedatkowa 
nia osób. komutujących w swych rękach 

Nie msyWmy sob e nawzajem 
zdawkowi życzeń św atecznych, 

ale składajmy o f i a r y na cele 

Komitetu Obyw Niesienia Pomocy Najbiedniejszym 

Rozpatruje się mianowicie sorawę 
wprowadzenia w tycie dodatkowych 
przepisów do wydanego ostatnio dekre 
tu Prezydenta RzplitH n < —. nndatku 
urzędnioziym. Przepisy te dotyczyłyby 
opodatkowania osób. pobierających upo 
sażenie, tantiemy itp. z kilku naraz ir.-
stytucyj 1 przedsiębiorstw państwo
wych 
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Łódż, 15,12. Dla uczczenia największe
go wieszcza narodu— tytana myśli i sło 
wa Adama Mickiewicza— w 80-tą roczni 
ce śmierci Jego — Koto Przyfaclół Harcer
stwa przy Hufcach Łódzkich urządza w 
dn. 15 giudnia od g. 18 w lokalu własnym 

przy ul. Oen. Pleraeklego nr. 9 uroczysty 
Wieczór Mickiewiczowski wraz z odczy 
tern. Szczegóły w programach. Wstęp 
wolny. Zarząd koła prosi członkinie i 
członków o liczne i punktualne pzybycie 
Wprowadzeni goście mile widziani. 

Ciekawe audycje. 
Ody opuszczała mury fabryczne.. 

iW niedziele dnia ,15 grudnia o godz. — 
12,03 Rozgłośnia Łódzka PR. nadaie poga
danka „Ze Świata Piacy" w opracowaniu 
mg/. Zygmunta Raczyńskiego pt. ..Gdy odu 
szczają mury fabryczne,.' ,W. pogadance tei 
prelegent zajmie sie zagadnieniem bardzo 
w lei chwili aktualnem. a mianowicie aran
żowaniem wespół z właścicielami jjrzedsie-
bForśtw Imprez kulturalnych w których mógł 
by, uwziąć udzjai po skończeniu swfii pracy 
zawodowej robotnik. 

Sprawa iest tembardzlej aktualna, te zbli
żają się święta Bożego Narodzenia, które 
sa najlepszym momentem rozpoczęcia tei 
akcji urządzeniem choinki dla biednei dzia 
twy robotnicze! przv fabrykach. 

„Co czytać?" łódzka audycja ogólnopolska 
Co pewien okres czasu na półkach ksie 

garskich ukazuit sle prace autorów łódz 
kich. Wydarzenie to przechodzi nawet u 
nas w Łodzi bezgłośnie, co iest ze szkoda 
zarówno dla autorów tak i wydawcy. 

Książkom łódzkich autorów poświecą 
rozgłośnia łódzka odczyt Grzegorza Timo-
fieiewa pt. „Co czytać?" Audycja ta trans 
.-nitowana będzie na wszysikle stacie Pol
skiego Radia w niedziele o godzinie 19.'<5. 

„Szeherezada' — RłmskiJ . Korsakowa. 
W poniedziałek. 16 grudnia Rozgłośnia 

Łódzka PR. nada z płyt gramofonowych wy 
sece waitościowa audycie w czasie którei 
usłyszymy poemat symfoniczny „Rimskii 
— Korskowa — ,,Szeherezada" w wykona
niu orkiestry „Societe de Cencerts den Con-
serwatoire Paris" — pod dyr. F. Gauberfa 
(godzina 12,15). 

„Baika o Świętym Mikołaju". 
Zbliża sie naimilszy okres dla dziatwy, 

zbliża sie gwiazdka 1 Świetv Mikołaj i zwia 
zanych z tern wiele nrzviemności i niespo
dzianek dla milusińskich. Gwiazdka znaj

dzie swói wyraz w programach świątecz
nych Polskiego Radia, które nie zapomniało 
o najmłodszych radiosłuchaczach. Przed tern 
ieszcze a mianowicie w naibliż6zv ponie
działek 16 grudnia o gotiz. 1830 dzieci u-
słyszg „Bajkę o świętym Mikołaju" w opra 
cowaniu p. Romany GryniewskieJ. 
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ZYCIE ZGIERZA 
REHABILITACJA BYŁEGO KSIĘGOWEGO 

Wczoraj zapadł w Sądzie Apelacyjnym 
w Warszawie wyrok, mocą którego został 
uniewinniony całkowicie b. księgowy Komu 
nalnej Kasy Oszczędności pow. łódzkiego 
w Łodzj Bronisław Dynowski. Był on w 
swoim czasie pociągnięty do odpowiedzial
ności wespół z dyrektorem tejże Kasy w a 
lerym Wiechowskim za nadużycia kredyto
we. Znamiennemi są motywy wyroku stwler 
dzające, że księgowy spełniał tyłko zlece
nia Zarz.ądu Kasy 1 nie mógł odpowiadać 
za te dane, które przedstawiała mu Dyrek 
cja Kom. Kasy Oszczędności. 

Są to odgłosy z szeregu spraw rozstrzy 
ganych w Sądzie Okręgowym w Łodzi, a 
dotyczących spraw kredytów zbyt pohop-
nie traktowanych" przez poprzednie dyrekcje 
Kas Komunalnych zarówno w Łodzi jak i 
na prowincji. Dynowskiego bronili adw. 
Pniewski i Wierzbicki ze Zgierza, 

Dr. m«d. 

H. H A M M E R 
Akuaser-Glnekologr 

przaprowadzit tią na ul. 
I I L i s t o p a d a 32 (róg Gdańskiej' 

Tal. 128-3*) 
przyjmuje od 3 — 7 wlecz. 
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Wiosna podzwrotnikowej dżungli. 

PODROŻ WZDŁUŻ SŁODKIEJ RZEK! 
• Noc w brązylijsklem pustkowiu, m 

Figueira, w grudniu. 
Podróż pociągiem z Collatina do La 

ge Ita należy do p rawdz iwych przy jem 
"ości. Pociąg biegnie w z d ł u * Słodkiej 
Rzeki i jej dop ływu Santa Maria. Cza
sem wspina się wysoko na krawędź ska 
listą, to znowu zjeżdża niziutęńko, tak 
4e fale Słodkiej Rzeki uderzają n tor ko 
lejowy. 

Na południowej pó Tkuh jest późna 
Wiosna, gdy w Polsce pamuie zima-
Kwitną drzewa, kwi tną kw ia ty . Kwi tną 
Ipźystk iemi kolorami tęczy. A kwiecie 
i kw ia ty ogromne jak dłoń ludzka. Jas
krawe a przytem i lśniące mienia sie 
"Wśród świecącego l istowia, zalane poto 
kami podzwrotnikowego słońca. 

Wszystko pachnie. Pachną dzikie iaś 
•"iny, orchidee, mi r ty , s torczyk i . Pa
chną świeże poręby, łąk i , wodv . pachnie 
las dziewiczy. A woń ta silna, odurza
jąca zawrotna. 

Pociąg wjeżdża czasami w las dzic-
J. Y'iczy. Wówczas ł o żakarandy. ma s aran 

duby. drzwa oleinc, żelazne, guarapiran 
Ki. a rasy i ołlbrzymie f igowce konarami 
fiwemi 

uderzają o dach. 

kiedy wia t r niemi kołysze. Palmy-gisa-
ry j ni&kopier.ne palmy breżanwy, co 11" 
ście mają prawie dwunasiometrowe, mu 
skają rozgrzane ściany wagonów. 

Pasażerowie żyją pod znakiem m i n l o 
neo' rewolucj i . Pasażerowie ż y w o gesty 
kulują i z radości klepią sie po pleer.ch-
Wenerują k i lku żołnierzy znajdujących 
'ię w naszym przedziale, w inem i Kana 
Szą. wódką, pędzoną z t rzc iny cukro
wej. 

t Wys iadamy na stacji Lage-Ita. Dowia 
dujemy się, czy niema jakiego weh iku łu 
do Figueiry. Mamy szczęście- Jakiś sa 
toochód ciężarowy jedzie właśnie w to 
Stronę. Wprawdz ie jest naładowany wor 
kami kawy , ale zawsze samochód. No, 
a owe 60 j pare kWomctrów drogi polnej 
*o nie tutejsze stosunki taki sobie skok 
nieduży. 

Winduję się więc na w o r k i z . kawą 
i ruszamy.'Jest po deszczu wiec droga 
rozmokła. Na opony nałożyl iśmy łańcu
chy, by wóz sie nie ślizgał. Odzie droga 

by ła równa, szofer puszczał maszynę ni 
czem w Europie. T r zeba było się t r z y 
mać t 0 daszka, to ścian, alby nie zlecieć 
razem z. workami- Gdy podjeżdżał pod 
wysok ie góry, by ło gorzej. Ki lka razy 
musiałem schodzić i pchać- B y ł y chwile 
kiedy sie zdawało, że nie podjedziemy-
Wówczas to ogarniało nas niemile uczu 
cie na myśl , że trzeba będzie zanocować 
w głuchem pustkowiu. Ale iedr.ak Ford 
dawał sobie rade. 

Gdzie b y ł y większe roztopy, szofer j 
schodził i patyczkiem 

W y m j e r z a ł głębokość 

owego nieszczęsnego „buraco" . Jeśli by 
I ło s poro cali głębokości, wówczas szlrs 

mv do pobliskiego lasu. aby ściąć parę 
palmitów. Wrzuc iwszy ki lka pniaczków 

i w kałużę, można by ło przejazd zaryzy
kować. 

T ymczasem zaczaj! się robić wieczór . 
Słońce już by ło na horyzoncie. Promie
nie jego różowi ły góry, kładąc ciemne 
pasma Cieniów na jary i roizdoły. 

A gdv ciemność nastała zabłvs lv ró 
żr.obarwne ogniki świet l ików — zielone 
różowe, błękitne- Jęły migotać i skrzyć 
się w liściach drzew i k rzewów przy
drożnych- Przeraźl iwie zahuczało raz 
po raz demoniczny głos wielkie sowy lo 
śnej- Donośnie rozlegało sie łkanie koza 
dojów... 

P rzypędzamy do osady Pali^eira. 
Stajemy przed Casa Alleman. Dowiadu
jemy się, żc właścicielem t C go sklepu nic 
mieckiego jest polski żyd. Baw i on z;ile 
dwiet t rzy lata a już zdołał się niezgo
rzej zbogacić. Odrazu też wychodzi r>. 
Goldman i wyraża zadowolenie, .żc mo
że Polaka powitać- Opowiada, żc skupu 
je w okol icy kawe. ryż . skóry i handlu 
je czem ty lko się da. M ó w i że zostanie 
tu Jeszcze dwa lała, a petem pójdzie do 
stol icy założyć „w ie l k i interes". P r a c i r 
ie u niego pewien Polak, p rzyby ły nie
dawno z kraju- Goldman zobaczył go w 
stolicy i zabrał ze sobą. 

Wieczorem docieramy do Figueiry-
Tutejsz,ym zwyczajem klaszcze w ręce. 
ozuajiniając swe przybyc ie . Oświadczo 
no mi , że w Figeuirze mieszka również 
jeden polonez 1 nazywa sie Ma^eei. 

Wne t też k i l ku wybiegło. abv sprowa
dzić rodaka. 

Po chwi l i zjawia sie ów Mażeci k tó ry 
w rzeczywistości nazywa sie Jan Macie 
jewski . Urodzony już w Brazy l i i , jesz
cze ty l ko ki lka słów polskich pamięta. 
Opowiada na pól po polsku 1 portugal-
sku. że ojciec jego przyjechał „ z Alema 
i i i i . gdzie ie niemiecki k ró l " . Jest tu ma
tadorem czyl i rzeźnikiem i powodzi mu 
sie dobrze-

T a k samo chlubnie wyrażano sie o iii 
nych Polakach, k tó rzy mieszkają w tej 
okol icy. Główne ich schronisko to Pa t r i -
monio dos Polaccos, miejscowość, k tó 
rą przed 40 loty sami założyl i . Mają tam 
śliczny kościół j własną szkołę-

- : 0 ' : -
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JNa OsratnómkachJ^^ podana jest wydajność świetlna w dekatKnieritlch', 
Dlm, przy jednoczesnem wskazaniu zużycia prądu w watach, czego do

tychczas nie było. Stosując Osramówki -jfjj| , otrzymacie w raleznoki od) 
typu do 20% więcej światła, które-nic więcej nie kosztuje. 

Kupujcie przeto Osramówki•, cechowane gwarancją wydajności światła 
w dekalumenach i poboru mocy prądu w watach. 

Mierna, Lepaujth AaAOtcek mŁ 

D 

4 - L A M P O W Y 
2 5 to. PROSTOWNICZĄ 

# 
Prezent, który uraduje niełylko obdarowanego, 
ale wszystkich wokoło. Umi l i Święta i pozostanie 
na lata całe najmilsza rozrywka — ło Telefunken-
Ambasador w cenie Zł. 420.— lub SpeciaŁ 
w cenie Zł 2 4 8 . - W s p a n i a ł e d z i a ł a n i e , 
s e l e k t y w n o ś ć , naturalny pełny głos, wielki 
zasięg, nieograniczona trwałość, niska cena. 

X-
3 -LAMPOWY 

z 4ts-PROSTOWNICZĄ 

AMBASADOR i SPECIAL 

M I S T R Z T O N U , P R E C Y Z J I i F O R M Y 

M M I E C H O W I T A 

IGRASZKA L O S U 
P O W I E Ś Ć 

szyi została sina plama. Up i ja ł sie za-
pactem jej ciała. 

— Mieczyku... nic trzeba — daj spo 
kój... — broniła się słabo ledwo dosły
szalnym szeptem. 

Bez oporu poddawała się jego wol i 
rozdrażnior.a ostati i iemi posa a,;' 

Dopiero, w ostatniej chwi l i , obud ila 
sie w niej wstydl iwość. 

W momencie gdy przestawał panowrć 
nad sobą, gdy instynkt a nie wola r?ą 
dzić nim zaczęła . zauważył obok ciała 
Ady tuż miedzy jej reku a piersią 
uśmiechniętą twarzyczkę Jadźki... J-J 
m''ła legitymacyjna tołO&rafla.,.. 

Drgnął, bo zdało mu się. że ktoś go
rącem żelazem, do białości ro.-palonem 

STRESZCZENIE. 
Do zapadłej wsi Lasowisko przyjechała 

późnym wieczorem nowa nauczycielka. — 
Z trudem znalazła nędzne mieszkanie. 

Po kilku dniach przyjechał inspektor na 
Wizytację. 

Ponieważ sprzeciwiła się jego zalotom 
zagroził jej zemstą. Wkrótce potem poznała 
artystę - malarze Rosińskiego, w którym się 
zakochała. » • 

Żar towa ła ; 
— Bo na kobiece nie pa'rżysz. Wo 

lisz nóżki końskie i na tych znasz się 
bezwątpienia lepiej 

Siadała talk, aby je jakrtajwyżej od 
slonić i ukazać w całej pełni. Widok 
ich doprowadzał go do nerwowego drże i żgnął go w serce, skurczył się w sobie 
nia. Nachylał się i całoy/ał ją nabrzmia j j drżącą ręlką wyciągnął po „zdjęcie", 
łemi k rw ią wargami . Od rywa ła mu g lo . które kiedyś zabrał Jadźce bez jej po-
wę i, t rzymając w obu dłoniach, cało- zwolenia. Wsadził ją do kieszeni kami 
W ą ł a aż do utraty tchu. Roznamiętniali z e l ' k i i teraz musiała mu wypaść... 
Się. K rew w skroniach mężczyzny wa P a t r z y z niej narzeczona i uśmiecha się. 
iić zaczynała przyśpieszonem tętnem, Przed oe z yma zamajaczyła mu wizja 
na t w a r z występowały rumieńce, tej kobiety, k tóra siedzi teraz gdzieś da 
Chwyc i ł ją w swe objęcia i przycisnął, loko w głuchej wsi i marzy o nim może. 
aż wyczu ł ucisk jej kształ tnych piersi, W idz i jej twarzyczkę dziecięcą niemal, 
i całował. J otoczoną falami złocistych włosów, j~ i 

; W y r w a ł a się. I oczy niebieskie, w k tórych perlą się 
— Miet... nie t a k mocno... Udusisz } z y . Widzi jak jedna łezka zbiera się w 

mnie... Puść!.. A on na chwilę odrywa ł | kąciku oka rośnie i wolno stacza po bla 
Usta od w a r g jej różanych, by w nastep dej purpurze twarzy , zatrzymuje się na 
nej części sekundy mocniej jeszcze moment w bróździe między policzkiem 
wgryźć się w iej usta i oddychać jej od" a górna wargą i sp ływa dalej. Potem 
dechem, albo całować oczy i szyję. I druga, trzecia... Ona płacze?.. A on? A 

Utonęła niemal bezwładna w puchach 0 n w t y m czasie całuje inne kobiety, za 
i koronkach poduszek. lak z g ł o d n r ł v . pominąjąc, że zostawił . jedna, k tó ra z 
lew, p r zywa r ł do niei wargami, aż na' dziecinną ufnością obdarzyła go k ró 

lewskim darem swego serca; całuje za
pominając, że przyrzekł jej miłość. 

Podniósł się. Na i /uc i ł na Ad$ je
dwabną s/iu. i tkę, zapalił papierosa, w y ciągniętego ze srebrnej papierośnicy i 
posuwowi ! odejść. Nie mógł całować 
Ady, bo majaczyła mu teraz twarz 
tamtej . 

— MusZę odejść już... — szepnął 
Adzie, k ió .ą zuziwi ia nagła oziębłość 
mężczyzny. 

— Opanowałeś się... 
— Broni łaś się, zaleniwy jestem, że 

by wa lczyć ! 
'— Jesteś chory? 
— Tak, g łowa mnie boli niemo

żliwie... 
— Czy może dlatego, że paliłeś inny 

l-y toń. 
— Nie wiem. 
— Każę ci podać fil iżankę kawy . 
— Nie. Dziękuję bardzo. To nic nie 

pomoże... Musze, wyjść na świeże pc 
wie t r 7 c . 

— Przeziębisz się. Na dworze 
>:imno — rzekła, spoglądając na okno, 
którego szyby pokry ł mróz mo tywami 
liści i kw ia tów . 

— Nic mi nie będzie. 
Zarzuci ła na siebie pyjamę i odpro

wadzi ła go do drzwi buduaru 
Jak odurzony dymem opjumu, w y 

szedł chwie jnym krokiem na ulicę. 
Przed bramą czekało nań auto. Nie 
wsiadł do niego. Szoferowi kazał odje
chać, bo postanowił pieszo iść, aby zo 
stać samemu ze swemi myślami i s w y m 
bólem. 

Ulice b y ł y puste. Jeszcze gdzie 
niegdzie spóźniony przechodzień, o tu
lony w ciepłe palto, znikał w brami? 
domu, wciskając w rękę ziewającego 
stróża dwudziestkę, jeszcze gdzie 
niegdzie b łysnęły ref lektory l imuzyny, 
zdąla doleciał dzwonek t ramwaju . 
Ty lko , wysoko zawieszone. latlarnie 

zimnem świat łem zalewały chodniki 
asfalty. 

Chwie jnym krok iem ruszył przed 
siebie. Przed oczyma majaczyła mu 
postać Jadźki. I widzia ł jak na jawie jej 
twarzyczkę j oc 7 y płaczące. A usta jej 

zdają mu się szeptać: „Kocham cię, ko 
cham'*. Tymczasem on, ledwie od niej 
odjechał, już szuka uścisków kobiet, 

. które dziś jego, a jutro innego przy jmo
wać będą. A przecież kochał ją. By ła 

, najdroższą kobietą, dla której mógł w 
' każdej chwi l i życie poświęcić. 

— Ej , parnie, idź pan do domu. a nie 
wj^cz się po mieście! 

Drgnął. To stróż bezpieczeństwa, 
."drepcący na rogu chodnika w sposób 
I brutalny przypomniał mu, że jest noc i 
że powinien iść do domu. Rozejrzał się 
'< skierował swe krok i ku domowi. 

ROZDZIAŁ V I . 
Nazajutrz rano spiesznie wypi ł kakao 

i czekał niecierpliwie na powrót służą
cej z dworca autobusowego, Gdy 
weszła, zapyta ł : 

— Gdzie bilet?.. O które j odchodzi. 
— Nie kupi łam bi letu. 
— Dlaczego? 
— Bo dziś żaden autobus nie pójdzie 

w stronę Kielc. Droga zawiana i dlate 
go komunikacja przerwana. Już od 
dwóch dni. 

— Wy toczyć motor ! Ale zaraz. 
Dziewczyna popatrzyła na swego pa 

na, ale bez s łowa z eszła do szefera, u 
którego w garażu stał motocykl jej pa 
na. 

Tymczasem Rosiński zaczął się 
szybko przebierać i w parę chwi l 
później stał p rzy motorze, oglądanym 
przez szofera. 

— Pan jed z ie?... 
— Tak! 
1— Nie radzę. Droga podła. Motor 

może źle pracować. 
— Będzie napewno pracował.) 

Zresztą nie jadą daleko. 30 k i lometrów. 1 

— Jak pan uważa. 
Szofer popatrzył na tylną oponę i , 

gdy Rosiński by ł już na jezdni, mruknął 
do siebie: 

— Jak Boga kocham, rozwal i łeb! 
A szkoda go: ale on nigdy dobrej rady 

i nie posłucha. Ta ty lna opona całk iem 
i zdarta. 
| Rosiński tymczasem Wypad? już z 

ulicy Warszawskiej i piął się pod górę 

szosą prowadzącą do Michałowic. 
Motor pracował dobrze. Co k i l ka 

chwi l mi;.( ! mu przed oczyma slup k i lo 
met rowy i zakurzone śniegiem domk i 
wsi podmiejskiej. 

Gdzie n icgd z ie minęła go baba przygar. 
biona ciężarem bańki mleka, dźwigane}, 
na plecach, gdzie niegdzie niskie sa 
neczki chłopskie nastroszone wiechcia 

mi s łomy. Pozatem diroga była pusta. 
Nie by ła zawiana i dz iwi ł sie dlaczego 
przerwano komunikacja. Po 30 minu
tach by ł już w Słomnikach. Tu postano, 
w i ł dowiedzieć się jaka jest droga do 
Lasowiska,. dlatego też wstąpi ł do sklc 
piku, dźwigaiacego dumnie nad swemi 
drzwiami napis: „restauracja", ka z a ł so 
bie podać herbatę i wdał sie w poga 
wędkę z właścicielem interesu, rumia 
nym, o wie lk ich r yżych wąsach', 
mężczyzną. 

— lak tam droga do Lasowiska? 

— Ach, to pan do Lasowiska? Niej! 
wiem. ale ,chcba" dobra. Wczora j byt 
u nas jarmark, a „wszystk ie chłopy"] 
wyprzedają zboże ,.. to przetar l i . Na, 
t y m , przejedzie pan — rzekł. wska zująCi 
maszynę. 

— Najgorzej panu będzie w Janikoii 
wicach, ale tak... No i musi pan potem] 
jechać nie przez górę, ty lko przez Smdj 
niowice. 

Rosiński zaznaczył sobie na mapca 
drogę przez Smon iow iM skończył he; 
batę i wyszedł , lekko skinąwszy g łową 
na głęboki ukłon kramarza, k tó ry w 
drzwiach będącemu gościowi jeszcze 
udzielał rad : 

'— A niech ?7anowny pa;; zważa naj 
mostek przed Dziemierzycami, bo tata 
w tych dniach, o w czwartek, by łby siej 
żyd utopił. Mostek zawiany i łatwo, z]0\ 
chać do rzeki. 

Już nie słuchał gadajnihy ryżegdj 
człowieka, bo pilno mi by ło do Laso 
wiska. 

(d. c. * J ! 
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Kobiety w c lą i y muszą się starać 
o usunięcie każdego zaparcia stolca przez 
używanie naturalnej w o d y g o r z k i e j 
FRANCISZKA - JOZFFA. Zalecana przez 
lekarzy. 

[(11 ZE STOLO. 
Zycie W a r s z a w y w kilku w i e r s z a c h 

Lombardy nie wykazują dotąd W Z M I - ż n 
nego ruchu. W i e k i „ r u n " rozpocznie się 
przed tygodniem świątecznym; kiedy za 
wszeiką cenę każdy będzie chciał zdobyć 

'aochę gotówki. W lombardzie miejskim 
dało się zaznaczyć niejako ożywienie w 
związku Z ostatnią licytacją. Na kilka dni 
pzeótem wykupywano zrsstawy, które 
miały pójść pod młotek. J.Mc nas informu

ją, na 64,000 zastawów w roku zeszłym 
zaledwie 4,000 dopuszczono do sprzeda
ży licytacyjnej. Procent niewielki. Na l i 
cytacji widziało się mnóstwo obrączetf. 
Jest to jeden r podstawowych artykułów 
handlu licytacyjnego. Niektóre z nich' 
sprzedaje się w całości, Inae połamane. 
Zależy od tego, czy mają próbę, lub otak 
towane są przez urząd probierczy jako 
pełnowartościowy kruszec, czy idą na 
b m (szmelc). Licytowano około 1,200 
przedmiotów, w tern złoto, brylanty, ma
szyny do szycia, maszyny do pisania, wy 
zymaczki. Ponl twal lombard nie może 
się opierać na frekwencji prywatnych na
bywców, posiada około 200 własnych rt 
flektantów, kupców- zawodowo, pracują
cych przy licytacjach. Ustawa nakazuje 
lombardowi zapisywać, co który z nich 
kupuje, aby w razie zgłoszenia się spóź
nionego właściciela wiadomo było, gdzie 
Jego zastawu szukać. Licytacje w lombar 
dzie miejskim odbywają się 4—6 razy 
do; toku, -< 
_ * • • * 
W ciągu września I października, licz 

ba Konsumentów gaizu w Warszawie 
wzrosła o 1-522 i wynosi obecnie 92.526. 
^ejn Wzrost liczby abonentów tes.t 'tera* 
batśjzfed wymowny, te w tym aamyra 
czasie w rv s, Hczba Sonsumentów 
jgazu spadła o '48. Da«e *e twiadczą. ze 
obniika ceny razu b'vła celowe* 

ftof posiecjzeoiu tewilsj do badania 
zmian kosztów utrsyraanla. ustalono, ta 

październiku w porównaniu % wrze-
lera koszty Utrzymanie, wzrosły o 

proc. Wpłynęła na to zwyżka w gru 
:h iywnościoweil o 1.1 proc. i potrzeb" 

ul turamych o 0,4 proo. Pozostałe g n r 
y : odzle/zow*, obuwlarA, rmeązkanlo-

w a 1 opałowa nte wykazała zmian. 
• • * 

W ubiegłym tygodniu odnotowano w -
Warszawie 40 przypadJców duru brzu* 
sznego. 1 — duru rzekomego 1 V — 'Juro 

lamilstego. 54 — szkarlatyny, FTO—odry 
- kokluszu. 5 — jagl icy, 27 — róży, 

1 — zakażenia popołogowego. wreszcie 
2 —, gruźlicy' 

m m m 

Oddział aprowrzacyjny Kom. Rządu 
zajmie sie sprawa obiadów, wydawa-

ych w restauracjach w oznaczonych 
odzinach. O c y t zw. obiadów pol icyj" 
ych zostały swego czasu uzgodnione 
omiędzy właścicielami restauracyj a 
ładzami administracji ogólne! Wobec 

), fż koszty handlowe restauracyj u* 
kga ją Z N A C Z N E ! redukcji dzięki potanie
n iu węgla, zniżce cen a r tyku łów snp-
t y w c z y c h ltd.» przypuszczać należy. Iż 
restauratorzy w z r o z u m l c l u ogólnej sy 
tuacji obnfóa O E N V obiadów. 

KRATECZKI. 

O d c i s k i T i e n t a . 
Obraza pasażera. 

Gdzieś kiedyś prz£czytalem, że miasta 
wymierają, że wieś zaczyna dochodzić do 
głosu. Proszę bardzo. Nie mam nic przeciw 
ko temu, aby nasze miasto zamieniło się 
w wieś. Przeciwnie będę bardzo rad, gdy 
wówczas jako mieszkaniec wsi, oświadczę, 
że jestem rolnikiem a więc podlegam mora 
torjum o oddłużenia rolnictwa 1 wszystkich 
wierzycieli odeślę do djabła. 

Zlikwidujmy miasto. Zamieńmy Łódź na 
wieś. To będzie bardzo ładne. Zresztą je
śli chodzi o wygląd Łodzi, to na gorsze 
nic się Jutaj nie może zmienić. I czy Nowo 
miejska nie będzie znacznie sympatyczniej
sza, gdy zamieni się w uprawne, falujące 
łanami zboża pole, zwłaszcza Ze gnoju tam 
nie brak. A Plac WoInoW zamieni »ię w 
piękny sosnowy lasek w cleniu którego du 
mać będą nad marnościami tego świata 
członkowie rady przyboczne!. Na Piotrkow
skiej zasadzimy birrp^l, na Pomorskie] kapn 
ate słowem raj nastanie na ziemi I każdy 
uprawiając swój kawałek gruntu, zapewni 
sobłe przynajmniej kartofle do Jedzenia. 

tWogóle zmieni się zupełnie charakter 
mieszkańców obszaru zlerrH, zwanego Jesz
cze narazfe Łodzią. Tubylcy zamiast Jak 
dotychczas pytać przy spotkaniu: 

— Co słychać, co? — witać się będą sta 
ropolsklem: 

— Niech będzie pochwalony. 
Tak. Tak będzie najlepiej. Poco nam mla 

sto, w którem wszyscy Jęczą, narzekają stę 
kają ł plączą, niechaj lepiej będzie wlel. 
Każdy będzie zamiast urzędu, doił własną 
krowMę, mleko o'd rrłej będzie nfefałsłowane 
gdyz nie będzie się go sprzedawać, kurki, 
gąski, kaczki spacerować będą tam I sam, 
osły zostaną te same, co 1 są obecnie, nlero 
gaci ma również , słowem — możemy — 
stę zamienić w dużą, zamożną wieś, z sołty 
sem na czele, 

Jul od dzisiaj możemy mówić: my rolni
cy., ałboj my ziemianie... 

To brzmi bardzo ładnie ! wzbudza szacu
nek. Bo mieszczuch, to wiadomo. Albo Ja
ki łachudra, albo wydrwigrosz, albo egzeku 
tor — Jak uwalają mieszkańcy wsi. Poco 
wlec 65 procent ludności Polski ma nas n-
watac za takich ludzi? Lepiej stańmy się 

sami również rolnikami, a wówczas będzie 
my w większości ludności nabędziemy pra
wa cenne, kredyt w Banku Rolnym, mora-
torjum, własne gęsi i Jaja .prosto od kury" 
nasze żony będą chodziły w lnianych, sze
rokich kieckach i chodakach, o kapeluszach 
jedwabnych pończochach mowy Już więcej 
nie będzie. Zamiast futra — kożuch bara
ni, we wtorki 1 piątki pojedzie sobie nasza 
babina z nabiałem do jakiegoś pobliskiego 
miasteczka na targ, żeby mieszczuchów na 
brać w masło z kartoflami I śmietanę z mą 
ką. 

Ja chcę wsi. Znudziło ml Się być mlesz-
fcań^m miasta. To Jest dobra zabawa na 
dwadzieścia, trzydzieści lat, ale w końcu, 
gdy Już człowieka znają wszyscy komorni
cy, wszyscy notarjusze, pokątnł lichwiarze 

oflcjalnł zdzleracze, to zostaje tylko ted " 0 

wyjście — zaszyć się w Jakiś ciemny kąt 
ciemnej wsi 1 czekać, aż frzęslerde ziemi 
zmiecie z powierzchni świata wierzycieli F 
Ich mimowolnych zresztą parobków. 

ODCISK. 
Ludzie są chamowaci. Zwłaszcza w Ło

dzi. I dlatego właśnie uważam, że zamTenle 
nie Łodzi w wieś Jest rzeczą bardzo łatwą 
Ale narazłe Jeszcze o miejskich chamach. 

Niedawno Jechał tramwajem podmiej
skim z Łodzi 'do Zgierza Alfred Tłem. Tłem 
ma odciski. Ten szczegół Jest bardzo waż 
ny dla sprawy, gdyż odciski są właściwie 
Jej głównym powodem. 

Więc owego dnia, gdy Tłem z odciskami 
siedział w wagonie zgierskiego tramwaju, 
wsiadł na Jakimi przystanku do tego same 
go wagonu juljan Kramarz. 

W wagonie był tłok, więc Kramarz nie
chcący nadepnął TJememn na odciski Zor 
Jentowawszy się, przeprosił grzecznie Tle 
ma, ale fen się wclekł ł zaczął Kramarzowi 
wymyślać od łobuzów, złodziei fakt « sy
nów 1 tp. Obrażony Kramarz wezwał poste 
runkowego, w lem spisania rozwścieczonemu 
TlemowT protokółu. 

Sąd OrodzkI skazał Alfreda Tlema na — 
100 złotych g żywny z zamianą wrazle nie 
ściągalności na 2 tygodnie aresztu. 

Jerzy Krziecłd. 

A R T R E T Y Z M powstaje wskutek złej przemiany materji. Żądajcie bezpłatnych broszur 
Stosujcie zioła C H O L E K I N A Z A H. NIEMOJEWSKIEGO ?*JSiK* ftStfSt " " 

Syn z łama ł matce 7 żeber. 
Potwornego zbrodniarza ujęła policja, 

Z Częstochowy donoszą 1 

Niezwyk ła zbrodnia została dokona
na we wsi Cykarzew. którei dopuścił 
się 59-letni Stefan Domin na osobie swo 
je* matki 90-letniej staruszki Eleonory. 

T łem potwornej zbrodni, jak to czę
sto Jest na ws i . by ło . .dożywocie", nra-
wem którego staruszka siedziała u sy
na zapisawszy mu poprzednio cały swój 
majątek. 

Jak się okazało. Domin dawno Już 
przemyśl iwał nad sposobami pozbycia 
się matk i , k tóra mimo. tż przymirerała 
głodem wydawa ła mu sie ciężarem-

Wreszcie zbrodniczy svn upatrzył so 
błe moment, k iedy staruszka zasnęła i 

począł la dusić, 
a gdy Dominowa dawała Już słabe ty lko 
oznałcl ż vda . wvrod)nv svn pdbl&gl do 
tnjefjscowego proboszcza 1 rozpaczli
w y m głc*em zawoła ł , że matka umiera. 

B y t to dosyć sprytny Wybieg. abv w 
ten sposób odwrócić od siebie wszelkie 
podejrzenia. 

Po wyjśc iu proboszcza, k tó ry spełnił 

W G d y n i r u c l n . 
SEZON S Z P R O T Ó W ? W PEŁNI* 

Z Gdyni donoszą' 
Po wcześnie tego roku zakończonym 

« z ° n ) e Jetnim, półwysep helski przez 
prawie dwa 1 pół miesiące pogrążył się 
w bezczynności l ciszy. Czyńmy by ł ty l 
ko ko łowrotek searego dnia. snuła sie 
szarą mgła codzienna troska, snute t y l 
ko horoskopy na zbliżające sie po łowy 
szprotek i śledzików. Stateczki żeglugi 
iprzybrzeznel JWanda" lub „Jadwiga" 
k rąży ł y między Odynią a Helem t. zw. 
„pustym biegiem". 

A z nareszcie dwa s łowa, Jakby ma
giczne zaklęcie, rozbudzi ły ta śpiąca 
krainę do nowego życ ia : „Szproty idą." 
Zaroi ło sie w zatoce puckiej od w ie lu dzie 
siatek a nawet 

setek ku t rów ryback ich. 
Rozsnuły się po ws i dvmv z kominów 
we^zarn iczych, przystań Żeglugi Po l 
skiej zawalona jest stale setkami skrzyń 
ze ślniącem srebrem, rozsypywanem 
często na pomoście- Wczesnym rankiem 
długim sznurem jak żórawie ciągną na 
morze ku t r y motor, i łodzie ze wszyst 
k ich przystani. abv wieczorem z wydo -
by tem srebrem fal Ba ł t yku zdażvć do 
przystani helskiej, gdzie samorzutnie po 
wstała pewnego rodzaju giełda na za
kup szprotów i śledzików. 

swoje obowiązki kapłańskie, zwyrodnia 
lec ponownie rzucił sie na staruszkę, 
chcąc ją udusić, jednak na szczęście w j 
progu izby stanęła sąsiadka, a widząc 
całe zajście, zawezwała pomocy innych 
sąsiadów. 

Wieśniacy postanowil i dokonać samo 
sądu nad Dominem, lecz ten przeczu
wając, jaki go może los czekać w rekach 
chłopów, zbiegł przed ich p r z y b y ł e m -

Zawiadomiona polidja p rzyby ła na 
miejsce tragicznej wa lk i słabe! starusz
k i z synem. Dominowa Jednak mimo po 
mocy zmarła do k i lku godzinach. 

Sekcja zw łok dokonana no zgonte 
Dominowej wykazała, że nieszczęśliwa 
staruszka miała złamanych siedem że
ber, oraz szereg ran. zadanych r.oeem. 
Wed ług opowiadań sąsiadów okazało 
sie, te staruszka by ła katowana w nie" 
ludziki sposób przez »wego syna bardzs 
często. Śmierć Eleonory Domin nastą
piła naskutek wewnętrznych' obrażeń. 

Pol icj i udało się ująć potwornego mor 
derce. Został on osadzony w wiezieniu. 

Dziecko omal nie utonęło. 
TERESPOL 1512. (odwk.) — Na pod

wórzu szkoły powszechnej w Terespolu nad 
Bugiem znajduje się studnia ze zbyt ni
skiem ocembrowaniem O zmierzchu 13-let-
nia harcerka - r córka organisty .Wanda 
.Wardzińska, cofając się tyłem podczas za
bawy z koleżankami potknęła się i przechy
liwszy się w tył 

wpadia do studni. 
Dzięki temu, że w studni było zaledwie 1 

metr wody, dziewczynka, pomimo potłu
czenia zdążyła stanąć na nogi, i zaczęła 
wołać ratunku. Ody opuszczono jej do 
studni drąg chwyciła się go oburącz, lecz 
słabe ręce ześlizgnęły się z mokrego drąga 
I powtórnie wpadła do wody l dopiero za 
drugim razem zdołano ją wyciągnąć 1 do
prowadzić do przytomności omdlałą z bólu 
1 przerażenia. , 

p u l c i e 

Przystań się roi od sprzedających 
kupujących. Nie brak miedzy kupujący
mi t ak i e naszej mniejszości narodowe 
która krok za krok iem opanować pragnie 
ca ły przemysł rybny , na półwyspie hel 
s k i m jak to już uczynfH w samej Odyn l 

Dziś każdy wiece 1! zasobny rybak 
przerabia nletylko własne po łowy w 
swoich wędzarniach, lecz przyjmuje 
także po łowy bezpośrednio od innych 
rybaków. 

Ponieważ Jednak wędzarnie helskie 
i w J astarni nie są w stanie przerobić 
całego po łowu pó łwysou helskleeo. prze 
to każdy statek Żeglugi Polskie! przewo 
zi po kilkadziesiąt tomn surowego po łowu 
do wędzarń i na rynek gdyński-

Ożyw i ł sie handel, życiem zawrzały 
nlełliczne w sezonie z imowym lokale re 
stauracyjne. zwłaszcza wieczorem po 
połowach i dokonanych tranzakciach, 
nawet zabita ftrż deskami na zimę kawia 
renka ma przystani, o twar ła 

spowrotem swoje podwoje. 
w ciągu mieshtca listopada br. p i ło

w y przybrzeżne przynios ły 1250 tonn 
ryb, war toc i ogólnej 264-639 zł. Rok 
obecny przewyższył zeszłoroczne d o I ° -
w y listopadowe 3 730 tonn i zwiększył 
dochód o 88-000 zł. 

Tłumy oglądają dziewczynę. 
HB którą z miłości postrzelono. 

Z Drohobycza donoszą: 
Jak Już podaliśmy rozegrał sie w 

Drohobyczu. Rynek 1. k r w a w y dramat 
nułosny w mieszkaniu Gruberów, gdzie 
syn Gruberów, technik dentystyczny no 
strzelili na tle zazdrości swoją narzeczu 
ną Helę Heldównę. abs- g imn. oraz swe 
go rywa la Józefa Pasternaka, abs. gimn-
Ca ły Drohobycz w dalszym clagu iest 
pod wrażeniem tego 

krwawego dramatu. 

Stan zdrowia Heldówny nieco sie po
prawi ł i jes ł nadzieja utrzymania jej 
przy życiu. Wczora j . Jako w dniu do
zwolonym do odwiedzania chorych, t łu 
my ludzi p r z y b y ł y do szpitala, celem 
odwiedzenia względnie ujrzenia postrzc 
lonej Heldówny. 

Aresztowany Fi l ip Gruber by ł prze
słuchiwany 

Wzruszający by ł moment, gdy brat 
Heldówny k tó ry przypadkowo przyby ł 
do KomisaTJatu po odbiór rzeczy swej 
siostry, spotkał się tam z Gruberem. 
Obydwa j rzucil i się w ramiona 1 t rwal i 
przez k i jka minut w uścisku, 

całując ale 1 płacząc głośno. 

Held pocieszał Grubera, że »iostr a w y 
zdrowieje i wszystko będzie dobrze. 
Gruber zaś oświadczył, że żałuje swego 
czynu i że gdyby bv ł wiedział , jakie bę 
dą skutki strzałów, by łby teeo nie zro 
bił. Następnie odstawiono Grubera pod 
eskorta do mieszkania jego rodziców, 
gdzie odbyła sie wiz ja lokalna, a Gruber 
demonstrował w Jaki sposób doszło do 
oddania strzałów 1 całego zajścia- Przed 
domem w czasie w iz j i zgromadzi ł^ się 
liczne t łumy publiczności 
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HADJO -KĄCIK* 
DZIŚ. niedziela, dnia 15 grudnia. 

RASZYN. 
9.00 Sygnał czasu 1 pieśń poranna 
903 Gazetka rolnicza 
940 Dziennik poranny 

1000 Nabożeństwo z kościoła św. Jana w 
Toruniu 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
1215 Poranek muzyczny ze Starego Teatru 

w Krakowie 
W przerwie około godz. 13.C0 Teatr 

Wyobraźni. Fragment słuchowiskowy z 
dramatu Rostworowskiego „Miłosierdzie" 

14.00 Przemówienie wicepremjera i ministra 
skarbu inż. Eugenjsza Kwiatkowskiego na 
temat zagadnień morskich l kolonjalnych 

1545 Tak będzie lepiej i korzystniej—djalog 
16,00 „Czem jest twój tatuś? — Dozorcą do

mowym" — audycja dla dzieci z } v i l na 
16.15 Koncert 
1645 Koncert w wykonaniu chóru mieszane

go Stow. śp. Im. Wyspiańskiego z Szo
pienic — transm. z Katowic 

17.00 Muzyka taneczna w wykonaniu małej 
orkiestry P. R. 

1740 Migawki regjonalne — audycja mu
zyczno - słowna z Wilna 

18.00 Muzyka z płyt 
18.30 Powszechny Teatr Wybrażnl. Słucho

wisko „Obiad Brodzińskiego"—ze Lwowa 
1945 Co czytać? — książki autorów łódz

kich omówi Grz. Timofiejew (z Łodzi) 
20.00 Koncert solistów 
20.45 ..Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego' 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Na wesołej lwowskiej fali 
21.30 Zeppelinem przez Atlantyk _ felieton 
21.45 Wiadomości sportowe ze wszystkich 

rozgłośni PR — 
22.00 Koncert orkiestry marynarki wojennej 

z Gdvni 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla ko

munikacji lotniczej 
Ł6D2, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 

1203 Gdy opuszczają mury fabryczne... — 
wvgtosi mgr. Z. Raczyński 

14.20" Koncert żvczeń 
15.20 Muzyka z płyt 
15-45 Poradnik sportowo « turystyczny dla 

robotników — wygłosi L. Szunlewski 
19 00 Program na dzień następny 
1930 Kącik humoru 1 muzyka wesoła — 

PONIEDZIAŁEK, dnia 16 grudni, 
RASZYN 

630 Pieśń poranna 
633 Pobudka do gimnastyk 
634 Gimnastyka 
720 Dziennik poranny 
8.00 Audycja dla szkó 
8.10 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
1203 Dziennik południowy 
1325 Chwilka gospodarstwa domowego 
1330 Przerwa 
1515 Wiadomości o eksporcie pdskim 
1530 Piosenki w wykonaniu Toli Mankle-

wiczówny 
16.00 Lekcja języka niemieckiego 
1615 Koncert zespołu bałałajkowego 
16.45 „Włamanie'' — skecz Kara 
17.00 Kobieta w walce 1 gruźlicą — pog*~ 
17.1.5 Minuta poezji 
17.20 Recital śpiewaczy Józefa Gaczyńskie-
1745 Tegoroczni laureaci nagrody Nobla w 

dziedzinie fizyki —- odczyt 
17.55 Koncert z Wilna 
1940 Wiadomości sportowe ogólne 
1950 Pogadanka aktualna 
20.00 Audycja żołnierska 
20.30 Skrzydlaci listonosze — pocztowe go

łębie — transmisja z gołębnika (z Wilna) 
20-45 Dziennik wieczorny 
2055 Obrazki z Polski współczesnej 
21.0o Koncert muzyki podhalańskiej 

wvkonanlu orkiestry P. R. 
21.30 Wieczór literacki 
22.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu or

kiestry P. R. 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla ko

munikacji lotniczej 
28-05—28.30 Muzyka taneczna w wykonania 

małej orkiestry P. R. 
ŁÓDŹ, Jak Raszyn, z wyJątWem 

7-50 Program na dzień bieżącv 
755 Pare ihformacyi 

12-15 Muzyka z płvt 
1830 Muzyka z płyt 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
18.25 Muzvka z płyt 
18 30 Bajka o Św. Mikołaju — wypowie Ro

mana Grywlńska (audycja dla dzieci) 
18-10 O wszystklem ootroszku 
18 45 Muzyka z płyt 
19.10 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
1935 Łódzkie wiadomości sportowe 
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Dobrze być m a h a r a d ż ą . . . 
S Z C Z E L I W * P O R T U C1$TA 

Maharadża Patiala jest nietylko je 
[«nyni z na jwp ływowszych książąt !ndvj 
,»le równic i najbogatszym spo>rM i i 'ch 
co toż j («t nielada wyczynem. Majątek 
inalharadiży nie da sie wprost ocenić, zda 
P się. że i on sam nie by fby w stanie 
Pe określić Hojiny, bo i jest z czego, ma 
|"»rac7a rozdaje wspaniale, bezcenne u-
"mink ; swoim k rewnym, dworzanom, 
faworytkom. Kolfe brylant. , naszyjniki 

^Derel, drogich kamieni, przepyszne 
Perścienie — wszystko to daruie maha* 
M*.a na prawo i Iowo każdemu, kt go 
OftDctk:i w przystępie 

dobrego humoru. 
Ostatnio maharadża bawi ł w Londynie, 
;t<kit: b y w a ! częstym gościem w r r a -
towniacli malarzy i w klubach artystycz 

H ' powrocife maharadży do kraju 
(*trz\maf od niego list malarz-akademik, 
ttorfrecista Salisbury. L i s t by ł ernaj -
""l iei n iezwyk ły . Maharadża zapraszał 

w nim malarza, abv przyjechał do Ir.dyj 
do Patiala. a to w celu sportreto\va' i ia 
gospodarza- W liście t łumaczy maharad 
za zaiirosiny i wyjaśnia powody, dla któ 
r y ; h nie mógł przyjechać .do Londynu , 
ahy tam pozować 

artyście do portretu. 
Otóż płaszcz koronacyjny i insysrnja 
w ładzy są tak drogocenne, iż eksperci O" 
szacowali je na 6 mi l jonów funtów 'M i 
s i o lfiO mi l ionów złotych). Żadne z towa 
rzystw asekuracyjnych nie chce wziąć 
r.a siebie ryzyka ubezpieczenia tak cen 
nego transportu orzez ocean. A książę 
nic chce się dać portretować inaczej, n i t 
w pełni swych at rybutów monarszych. 
Skoro maharadża nie może przyjechać 
do malarza, musi malarz pojechać do ma 
haradży. N'e trzeba dodawać, że mistrz 
Salisbury będzre po kró lewsku w y n a 
grodzony za swoją, pracę 1 że niemało Je 
jjo kolegów po pędzlu zazdrości mu n a -

pewno wycieczk i po złote runo do Indyj . 

Chcesz być zadowolony , BT^JStóŁT 
AUTOMAl — 6-clo mm. szybkostrzelny 1 dalekonosny wyrzucający ««m g i l ly , strze
lający do celu metaloweml kulkami lub drobnym śrutem do ptactwa, oksydowany »ytt. 
francuski zapewnia zupełne bezpieczeństwo osobiste w don,u i podróży, huk ogłusza 
jąey. Stanowi rewelacje w dziedzinie broni, 1 Jest precyzyjnej konstrukcji Nie za" 
cina się, nie ps. je sie I raoie służyć na długie lata. Cena i ł . 6.25, i sit. 12 ił." 
Autom. 8-mIo strsałowy i ł . 18.50 Wg r. 27. HO kul .Flobert* xl. 3.65. Szczoteczka 
do luty be—' 
Płaci sie 
no 60 E. C. 

3-nilu iii.iiuwj *t . ,.,gv nu I, . ' ' .u, , ł , V U t l , w .... . , 
uplatnla. Pozwolenie policji niepotrzebne. Wysyłamy aa listowne zamówienie, 
przy odbiorze. Adres: P. F . b r . Br. E. J a k . b i A a k l , W . r . a a w a , Le»» 

Uwagai Zwracamy uwagę, ze 
najlepsze. 

ryroby Jakubirisklego są uznane za 

D l a c z e g o 2 0 w ę z ł ó w ? 
Charakterystyczny btąd. 

W niektórych artykułach prasowych'ciągu 30 sekund.. Ilość węzłów wskazy 
Ostatnio opublikowanych w związku z 
'lauguracyjnemi rejsami M 'S „Piłsud
ski", dostrzec można pewien charaktery 
%czny błąd. Mianowicie, pisze się cza 
|}o. że szybkość statku wynosi .-20 węz 
•ów" na godzinę. Postaramy sie wyjaś-
"ic, dlaazego wyrażenie to jest nieprawi 
•"owe. 

Określenie szybkości statku w wę* 
*'ach datuje się od bardzo dawnych cza 
8°w. kiedy to dla wymierzania szybko 
•cl używano nieskomplikowanego przy 
^du cwanego logiem. Log składał się z 

ciężkie! deski, połączonej ze statkiem 
Przy pomocy limki. na której związano w 
jednakowych odstępach szereig węzłów. 
Gdy log wrzucono do marz* i oddalił 
•ię on fale. dalece, że fala wytwarzana 

$Tiez stadek nie wywierała na niego 
ładnego wpływu. 

Jeden z marynarzy^ lekko trzymając 08 
wijającą się llnke logu. Uczył, fle wę" 
7 'ów prrzcfdzle mu między palcami w 

- I V - , . - — — 

wała. ilość mil morskich jaką statek prze 
bywał w ciągu jedne) Rodziny. 

Dlacziłgo? 
Przypuśćmy, że statek poruszał się 

z szybkością 1 mili morskie'j t. zn. okołc-
1852 metrów na godzinę. w ciągu Jednej 
minuty przebywał on zatem: 

1852:60 —30.86 m. 

a w ciągu 30 sekund (pół minuty) 
30,86-2 — 15,43 m. 

A ponieważ węzły na lince zawląza 
ne bvłv właśnie co 15.43 m.. miedzy pal 
cami marynarza, trzymającego linkę ló* 
gu, przesuwało- się tyle węzłów. Ile s la 
tek robił" mil morskich na godzinę. 

Obecnie na nowoczesnych statkach w 
rodzaju naszego nowego motorowca 
szybkość mierzy się precyzyjnemi przy 
rządami, wyrażenie Jednak nozostało 

Mówiąc więc, Iż „PlBsudski" rozwija 
szybkość 20 węzłów, mamy na myśli 
szybkość 20 mil morskich na godzinę. 

ze ZdufisRief Woli? 
ŁÓDŹ 15.12. Jeszcze dnia 18 września 

br. w godzinach rannych w Zduńskiej Wo
li (pow. Sieradz, woj. Łódzkie) o czem pisa 
liśmy zaginęli bez śladu trzej rówieśnicy, 
synowie tamtejszych rzemieślników: Jan 
Marciniak, lat 8, syn ezewca, Kazimierz 
Górski, lat 8, syn rzeźnika i Marjan Skotnic 
ki, syn stolarza. 

Po raz ostatni widziano tych trzech chłop 
ców razem obok parku miejskiego w Zduń
skiej Woli, Marciniak, który ma na twarzy 
po lewej stronie blizne oraz rudawe piegi, 
miał na sobie mundurek uczniowski, a na 
nogach półbuclld z czarnego lakieru. Narze 
kat często na bóle żołądka ! głowy 1 przepa 
dał 

za cWebem i kluskami. 
OórskI, miernie odżywiony z bITzną na 
głowie, w chwili zaginięcia miał na sobie 
bluzę harcerską z drelichu i na bosych no
gach czarne półbucikl Trzeci zaginiony chło 
pak miał na sobie mundurek szkolny. 

Chłopcy byli nierozłącznymi towarzysza 
ml zabaw, wyszli z domów rodzicielskich 
na kilka minut po godzinie 8-ej absolutnie 
bez żadnego przygotowania w drogę, nie 
mieli czapek, I kompletnej bielizny, nie za
brali ze sobą pieniędzy, ani Innych środków 
któreby pozwoliły Im na swobodne porusza 
nie się w terenie lub też wśród ludzi o b 
cych. Nie zdradzali oni ani złych Instynk
tów, ani anormalnoścl, któreby wskazywały 
na możliwość ich ucieczki z domów dla szu 
kania przygód I wrażeń. Nie ruszyli nawet 

osobistych swoich oszczędnołcl, 

przechowywanych w skarbonkach. 
Miejscowe władze portfcyjne uczyniły 

wszystko, co należało, aby raafezć ślad za 
ginlonych chłopców. Niestety, do te] pory 
na ślad Ich nile natrafiono. Główna komen
da PP. zwróciła się obecnie do policji w ca 
lej Polsce, do wszystkich włatlz oraz do 0-

bywateli całego kraju z prośbą o pomoc 
w wyszukaniu zaginionych chłopców. — Zo 
stały wydane szczegółowe instrukcje dla po 
licjl. Największą pomoc może oldazać społe 
czeństwo. Ktokolwiek by coś wiedział o 
tych chłopcach, powinien natychmiast zawia 
domić policję. 

P R Z Y KKŁ T 

i przeziębieniu, w d«rpv>rriooŁi 
reumatycznych, ctfwrycznych, w 
bólach krzyża, stawów i mięśni 
•losuje sie. Tabletki Togal. Toga] 
powoduje spadek temperatury 

PRZYNOJI ULGĘ CIERPIĄCYM 

Sam wymierzam sobie sprawiedliwość... Strzał w małej kawiarence. 

PUDER BEBE SZOHKflNH 

NIE KARMINUJ USTECZEK 
na u l i cy lub w l o k a l a c h r o z r y w k o w y c h . 

Przy bacznej obserwacji prędko zauwa-, ba stała się znów 
żyć można, że pojęcie o kobiecie nowocze-/ 
»nej wypaczone jest dosyć często przez sa' P*"* *l«gancjl 1 wdzięku, 
Jie kobiety. Niejedna chcąc nagwałt ucho-, główki o puszystych loczkach lub ładnie u-
Ozić za „ostatni krzyk" 20-go wieku samaj łożonych falach stały się znów ozdoba ko
meraż nie wie, na czem właściwie polegać biety. A jednak zostało jeszcze coś, co ko 
powinna zasadnicza różnica między nią a blety winny wytępić bezapelacyjnie, gdyż 
Jej babką czy prababką. J z tego to powo- razi to i budzi niesmak. Kobieta która u-
uu tyle sprzeczności I śmiesznostek nieraz żywa tak ołówka do brwi jak pudru i 

pełniają kobiety, które de facto same nie, kredki do ust, powinna wiedzieć, gdzje wol 
• - I . 1 . r 
raz błądzą w labiryncie swych projektów I 
postanowień. 

Ody przyszła moda na krótkie włosy, to 
przecież Istny szał 

ogarnął młode dnancypantkl. 
Wszystkie koniecznie musiały zaakcen

tować swą nowoczesność i równouprawnie
nie. Zaczęło się to bezmyślne naśladowanie 
mężczyzn od fryzurek a la garconne. Jakże 
okropnie wyglądały te krótko całkiem p<> 
męsku strzyżone i ulizane główki, w nlczem 
nie przypominające kobiety. Przecież ani ta ., 
fryzurą ani wyzywającą niekiedy postawą kazając te braki, sam* wykazujecie, Ile 
swobodnem paleniem papierosów i zbyt zu- wam do prawdziwej urody potrzeba. A prze 
chwałem zachowaniem kobiety niczego nie cieź do tych błędów i braków nie potrzeba 
zdobyły. Przeciwnie — traciły na swej ko- znów aż publicznie się przyznawać. Star-
blecości I godności, gdyż gubiły swą Indy, czy gdy robi się to w domu lub gardero--
Widualność. Przyszedł jednak czas odwrotuj ble. Kosmetyka na sali koncertowej I in-
Kobieta zapragnęła być 1 walczącym męż- nych miejscach publicznych nigdy nie po-
nłe o byt człowiekiem i... kobietą. Gardero-I winna mieć miejsca. : 0 : 

no le j „poprawiać urodę" 
Właściwie poprawianie nie powinno mieć 

wogóle miejsca. Młoda pani winna zawaze 
robić wrażenie kobiety eleganckiej, niedba 
lej 1 dokończonej w każdym calu. Jeśli już 
paniom zależy na tern, aby Ich kobiecość 
koniecznie podkreślona była przez ukarmi 
nowane usteczka, cienkie kreseczkl, brwi, 
różowe policzk1 i dobrze upudrowany nosek 
to należy to robić tak, żeby nie potrzeba 
poprawiać a tern samem okazywać publicz
nie, że uroda Jest „zrobiona" 1 potrzebuje 
w danej chwili jeszcze nawet poprawek. O 

P i e s b r z u c h o m ó w c y . 

Niejedna młoda kobieta, przechadzająca 
się w ostatnich czasach ulicami Bukaresztu 
zaczepiana była przez psa, który przema
wiał do niej ludzką mową następująco: „Pa 
nl mi się podoba!" albo „Chciałbym panią 
poznaćl" Pies spoglądał przytem zachęcają 
co 1 mówił dalej: „Czy zechce pani towarzy 
szyć mojemu panu?" Pan psa wdawał sie 
zwyczajnie w rozmowę 1 flirt był nawiązany 
W ostatnim tygodniu aresztowano pana 
wraz z jego psem wskutek skargi pewnej 
zaczepionej kobiety. Okutało się, że właści
ciel psa był brzuchomówcom 1 używał tej 
sztuki do zawierania znajomości x kobieta
mi. 

Z Sosnowca donoszą 
Sosnowice wsrząśnięty został wieścią o 

podwójnem zabójstwie, dokonanem przez 
Kazimierza Zarzyckiego, robotnika, zamiesz
kałego w Sosnowcu przy ul. Dębowej. Za
rzycki zastrzelił młodą kobietę, Kazimierę 
Podsiadło, bez stałego miejsca zamieszkania, 
a potem w jednej z kawiarń sosnowieckich 

odebrał sobie życie. 
Szczegóły strasznej tej tragedji przedstawia
ją się następująco: 

Około godz. 730 do małej kawiarenki No
waka przy ul. Sienkiewicza, róg Prez. Mości
ckiego, przyszedł jakiś młody mężczyzna, któ 
ry zajął miejsce przy stoliku, prosząc właści
cielkę o herbatę. Mężczyzn* ten zdradzał bar 
dzo silne zdenerwowanie, czego nie potrafił 
ukryć. Uderzyło to właścicielkę, która jednak 
nie przypuszczała nic złego. W chwili, gdy 
p. Nowakowa wyszła do kuchni przyrządzić 
herbatę, padł nagle strzał rewolwerowy, po 
którym kobieta usłyszała cichy jęk 1 trzask u-
padąjącego ciała. Przerażona powróciła szyb
ko do kawiarni, gdzie oczom jej przedstawił 
się straszny widok. Na podłodze obok stolika 
1 przewróconego krzesła zobaczyła leżącego 
nawznak mężczyznę z twarzą bladą, jak u 
trupa, a z lewej piersi sączyła się cienką stru 
gą krew. W, zaciśniętej prawej dionl ściskał 
on rewolwer, 1 którego wymierzył w serce 
?amobóJcxy strzał. 

Nie przygotowana do takiego widoku ko
bieta, oniemiała początkowo, a potem pod
niosła krzyk, wzywając pollcjł. Wkrótce przy-

była do kawiarni policja, przeprowadzając 
wstępne dochodzenie. Na podstawie znalezio
nych dokumentów zdołano stwierdzić iden
tyczność zabitego, który w Sosnowcu ma ro
dziców. Jest to jeszcze kawaler. Na stoliku 
zauważono kartkę z skreślonemi ołówkiem 
przez samobójcę słowami: „Jestem zabójcą, 
zastrzeliłem Kazimierę Podsiadło, która lezy 
na polu pod Szopienicami. Sam wymierzyłem 
sobie sprawiedliwość". 

Kartka ta, skreślona drżącą ręką na kilka 
sekund przed śmiercią, zainteresowała policję, 
która na polach w miejscu wskazanem przez 
Zarzyckiego Istotnie znalazła zwłoki zastrze
lonej dziewczyny. Leżała ona na ścieżce pol
nej, a świeże ślady krwi wskazywały na nie
dawną śmierć. Podsiadło zamieszkiwała przy 
ul. Legjonów w Sosnowcu. Prowadzi docho
dzenie, celem ustalenia powodów tragedji. 
otoczonej mgłą tajemnicy. 

Co łączyło nieboszczyków, w lakim celu 
znaleźli się za miastem, co zaszło między nie
mi i co było powodem śmierci dwojga mło
dych ludzi, to pytania, na które władze dotąd 
bezskutecznie szukają odpowiedzi. 

Wszelkie domysły byłyby przedwczesne, 
tern bardziej, że rodzina Zarzyckiego nie wic 
działa nawet o znajomości syna z Podsiadłów 
ną. Właścicielka kawiarni nie pamięta ład* 
nych szczegółów, co tłumaczeń" iest jej « B * a 
lonym strachem. Narazle więc tragedlja sta
nowi tajemnicę, chociaż śledztwo niewątpli
wie wykryje prawdę. 

Baczność Tylko nasza firma daja rekoimę solid-
r T T T i — T " ' * ' . 0 w T r l c o n » n ! » »«mówiań. Ktoraiunas 
kupi badiia Icuoował zawi te - t a a i o bo w o r o a t > f « . 
b r y k i SENSACYJNY WYNALAZEK^935 , Hroń 
be« s e i w o l e n i a pol icy jnego. AUTOMAT 6 m m 
wyr iuęa jący sam gi lzy po w y s t r z a l e - ,y,tam 
„ I t r a a ł a " — (frlalający do calu kalkami lub trutam pia-
kaia oksydswaay. płąiki, zapewnia całkowite bezplacz. 
oaobiita, bsjk otfłuixa|ąey. Nis piuje sit noża atazyć os 
rllsgia lata. Nadaje się de obrony mieazkań i t p. Cena 
tylke zł 5.85 2 sst 11 zł. s e t k a ku l F l o b e r t 3 65 
Automat Step w/g rya. 25.90. Szczotkę do esyszczenia la
ry dsdaicmy bezpłatnie. Wyiyłamy za zalicz pocz. Adrea 

dla Hitów: Ges. Przsdst. na Polak, i W. M. Gda s 
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ce listów dziękczynnych od naszych Szanownych Klientów. 

Dr. MiKoiał bornste in Radjo na dworcach kolejowych 
choroby u o b i e c rozproszyłoby nudę oczekiwań. — >roby 

przeprowadzi ł się na 

ul. Piotrkowską 292 
( P l a c R e y m o n t a ) ! 

UDAWADN1AMY jak energiczni zara
biają naszemi artykułami. „Nowości 
Praktyczne". Warszawa, Złota 37. 

T R W A Ł A ondulacja zł- 8 aparatem e-
lektryczmym oraz parowym rrajnow 
szych systemów. Zakład fryzjerski, 
ł ó d ź , u. T a r g o w a 38. 

Z a t w i e r d z o n e przez M in is te rs two 

SCURSY KROJU, SZYCIA 
i ROBOT RĘCZNYCH 
M A R J I P U T O W E ) 

'.ODZ, Piotrkowska 103, parter pr. ofle, 
Zapity od godziny 7 rano do 16 wlecz. 

n l e r a m o J n y m u s t ę p s t w a . 

Dźwiękowe Kino 

DON LUDOWY 
^ZZ Prze jazd 3 4 ~ 
Juz cd wtorku dnia 10 12. i dni na
stępnych: Najweselsza i naiwapanial-

sza komedja wiedeńika p. t. 

PII III umilili W rolach głównych" H i l d a Stolz , H e r m a n 
T h t m l n g , Leo S lezak i Pani HSrbig-er 

Nadprogram: Farsa I Tygodnik P A. T 
W prze rwach k o n c e r t W prae/ramłe na jnowsze przebo je . 

Ce ara uniknięcia natłoku proaimy o p r z y S y w s n e w niedziele na wcześniejsze aaanse, lob w dnie powiz. 
W soboty, n i e d z r e e i świę ta b i le ty wo lnego weiścia n i e w a ż n e 

Poeiąlak saaasów. w dnie powsitdnle n zod;. popot.. W soboty aiedilele I lwięta poranki o j o d i . 12 w pot. C.ny 
miejsc I ra. 80 f»„ I I - « v\l I1M0 rr.' bslkon 70«r Na I-ssy seans po 40. dzieci 2Sgr. Na poranki wszystkie m. po li gr 

Znamy wszyscy tę typową poczekalnię 
dworca kolejowego. Każdy z nas nieraz, za
pewne, wyczekiwał na pociąg na mniejszej 
lub większej stacji. Wyczekiwał albo z włas
nej winy, przyszedłszy za wcześnie, lub co 
gorsza sp6>niwgzy się, gdy drugi pociąg do
piero za godzinę lub dwie ma odejść, albo 
z konieczności, przesiadując się z pociągu na 
pociąg 

Takie godziny uważa każdy człowiek za 
stracone beznadziejnie, 

za nleprzynoszącc żadnej korzyści, nikomu, 
gdy czas ludzki Jest dziś tak drogi. Wszystko 
wokół idzie w szybkiem tempie, naprzód, je
dynie czekający na pociąg w naszej poczekal
ni stoi na miejscu i z rozpaczą liczy ucieka
jące minuty, kwadranse... 

Niektóre restauracje kolejowe, powodowa 
ne zresztą dobrze zrozumianym własnym In
teresem, pozakładały u siebie aparaty radjo-
we z głośnikami. Zyskały na tern nietylko 
tłumy, publiczności, przebywające z koniecz
ności na danym dworcu, ale I sama restaura
cja, do której chętnie przyhodzą goście Już 
nietylko jeżdżący pociągami, ale poprostu 
dla zjedzenia obiadu, czy kolacji przy muzy
ce, lub posłuchania ciekawego odczytu, czy 
codziennych wiadomości. Restauracja kole 
jowa stała się przez posiadanie radjoapara-

D ź w i ę k o w y k i n c - t e a t r 

Zachęta 
Z g i e r s k a 2 6 

D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h e p o k o w e a r c y d z i e ł o z i y c l a c a r s k i e j R o a j i p . t . 
Udział biorą same sławy. Niezrównany H A ^ B Y 
B A U R , A N N A B E L L A , A L E K S A N D E R G R O 
N O W S K I (tv.órca sowieckiego kina i teatru) Alfred 

Red* dyrygent św atewej sławy znany z filmu „Roman.e cygańakle" Sergjuaz Ąndrejew, mawca epoki carskiej oraz NADPROGRAM 1!I 
! 9 f f o s k i e w s l c i e N o c e " 

tów pewnego rodzaju klubem. 
Takich restauracyj jest jednak jeszcze w 

Polsce bardzo mało, a co ciekawsze, zdarzały 
się Już wypadki, że władze kolejowe zabroni
ły restauratorowi założenia anteny na dworcu 
z tych czy Innych względów. 

Poruszony przez nas temat rądjofonlzacji 
dworców kolejowych, korzyści stąd płynące 
— to wszystko z różnych stron biorąc, moż
na omawiać 1 wiele o tern napisać. Pozostanie 
jednak zawsze niezaprzeczalne podstawowe 
twierdzenie, że radjo na dworcu jest konie
cznie potrzebne i jest jednem z najważniej
szych uzupełnień jegokuliuralnych urządzeń. 
Czy będzie założone w restauracji kolejowej, 
czy w poczekalni dla publiczności, odda u-
slugi szerokim kołom ludności. A może być 
jeszcze wykorzystane I w świetlicy pracow
ników kolejowych, i w miejscach odpoczyn
ku drużyn konduktorskich. 

Radjofonizacja dworców kolejowych jest 
sprawą, nad którą warto się zastanowić 1 
rozpocząć jej planową realizację. 

TRANSMISJA Z GOŁĘBNIKA „SKRZYDLA
TYCH LISTONOSZY". 

Dnia 16 b.m. o godz. 20.80 nada Polskie 
Radjo ciekawą transmisję: radjosłuchacze 
znajdą się w stacji gołcki pocztowych przy 
K.P.W. w Wilnie. Na tle gwarnego życia go
łębnika usłyszą ciekawe informacje o roli go
łębi pocztowych, o Ich znaczeniu społecznem, 
o hodowli i zwyczajach i o tresurze „skrzy
dlatych listonoszy". Reportaż przeprowadzi 
p. Zbigniew Kopalko przed mikrofonem w i 
leńskim. 
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Każde dziecko 

musi coś znaleźć pod choinka. 
Niech wie, ze Boże Narodzenie, to radosne święta. 

Gwiazdka się zbliża! Ileż to z nas z tro
ską myśli o zbiżających się świętach. Jak 
podołać wszystkim wydatkom? Pieniędzy co
raz mniej, a tu trzeba przecież jakoś uczcie 
dni uroczyste. Tradycja — piękna tradycja. 
To jest to, co łączy silniejszym węzłem catą 
rodzinę, kiedy w podniosłym nastroju zgroma 
dzą się przy wigilijnym stole, skoro na niebie 
z bijącem ze wzruszenia sercem zagląda każ
dy pod drzewko: może i dla niego coś się 
znajdzie miłego. 

Niestety z roku na rok podarunków 
coraz mniej. 

Kiedy* każdy z domowników dostawał coś 
na gwiazdkę... Kiedyś... Dziś niechaj ci starsi 
zrezygnują na rzecz dzieci. O dzieciach nic 
zapominajmy, niech pielęgnują one piękną 
tradycję, niech im z dziecinnych lat pozosta
nie na cale życie cenne wspomnienie „gwiazd
k i " . 

Narzekajmy, wzdychajmy, a Aniołek mu-
.8ł coś przynieść pod drzewko. 

Pomyślmy razem, a może właśnie coś 
mądrego wymyślimy. 

Przedcwszystkiem dla tych, którzy się 
muszą liczyć z każdym groszem — a takich 
u nas w Polsce jest przecież większość — 
pozostały tylko podarunki t. zw. praktyczne. 

A więc przedewszystkiem coś z ubrania— 
na zimę każdy kupuje coś ciepłego, można 
każdą z tych rzeczy złożyć pod choinkę i dać 

w farmie podarunku. 
Może to być ciepła bielizna, czy szalik, poń
czochy, lub rękawice. A może mamusia uszy
je ze swojej, starej, zniszczonej sukni ubran
ko dla synka, albo sukieneczkę dla córeczkii' 
Komu innemu znów przydadzą się domowe, 
ciepłe pantofelki, albo poprostu jakieś chu
steczki do nosa, wstążka, czy kołnierzyk. Nie 
zapominajmy również o ślicznych sweterkach 
na drutach, czy szydełkiem. Każdy z tych po
darunków ucieszy dziecko napewno 1 przyzwy 
czai zarazem cenić przedmioty codzien. u-
żytku, jako coś, co się dostało od „Aniołka". 

No, ale czemu tylko mamusia ma się tro
szczyć o prezenty dla dzieci, możeby tak ta
tuś też się trochę nabiedził. Znajdzie się i 

dla niego 
przyjemna robota. 

Ot, może zrobi coś z mebelków dla dzieci, ja
kąś szafkę na ubranie, a może mebelki, mały 
stoliczek, krzesełka, lub poprostu półka na 
książki szkolne i na zabawki zarazem. Prze
cież to nie jest takie bardzo trudne. Prawda, 
że i to dzieciom zrobi wielką przyjemność, 
a zarazem nauczy je utrzymywać swoje rze
czy w porządku. Jeżeli malec będzie miał miej 
sce na złożenie swoich „skarbów", to nie 
będą one rozrzucone 

po calem mieszkaniu. 
Wiele rodziców obdarza swoje pociechy 

różnego rodzaju łakociami. Czy to jest tak 
bardzo wskazane — poco przyzwyczajać do 
łakomstwa? Zazwyczaj to drogo kosztuje, a 
choć „dobrze smakuje", ale skutki często 
bywają wręcz opłakane — ból brzuszka, olej 
rycynowy... i t. p. 'Jeżeli już mamy na to pie 
nlądze, to już lepiej wydać je na Jakąś za
bawkę. Ale przy kupowaniu zabawek parnie 
tajmy o jednej mądrej zasadzie: „Uczmy się, 
bawiąc, bawmy się, ucząc!" — Więc dla naj
młodszych, niech to będą naprzykład klocki z 
obrazkami, dziecko uczy się je układać, po
tem opowiada, co widzi na obrazku. Dla star
szych dziewczynek lalki, niech pod okiem ma
musi uczą się 

szyć d)a nich. 
Dla chłopców — przyrządy stolarskie 1 t. p. 
A wreszcie książki, które powinny być od 
dziecka odpowiednio cenione, ten kto za mio
du polubi czytanie, napewno w szkole nie bę
dzie najgorszym uczniem, bo książka kształ
ci umysł, rozwija wyobraźnię, inteligencję, 
rozszerza wiadomości. Nie zapominajmy więc 
a książkach pod choinkę. 

Ale, zapomnieliśmy przecież zupełnie o 
sporcie, niema przecież dziecka, które nic lu
biłoby naprzykład Jeździć ha saneczkach, czy 
ślizgać się. Aż przyjemnie popatrzeć na ru
miane policzki, uśmiechniętych, hałasujących 
po śniegu dzieciaków. Może podarujemy d?.ie 
cinm jakieś saneczki, czy łyżwy, a może kom 
piet nart. Warto się nad tern zastanowić. 

Po przeczytaniu niniejszego artykułu, doj 

idziemy do wspólnych wniosków: przedewszy 
I stklem, że mimo kryzysowych czasów dla za
chowania przepięknych tradycyj, każde dzie
cko musi coś znaleźć pod choinką. Niech wie, 
że Boże Narodzenie, to radosne święto. Tyl
ko, że każdy podarunek powinien być robło-
ny z głębokim namysłem. Musimy się liczyć 
nietylko z własną kieszenią, ale i z indywidu-
alnemi zdolnościami, zamiłowaniami i upo
dobaniami dziecka. 

BEIIIPE 
Liczne ofiary prąciu elektrycznego. 

Od wielu już lat jesteśmy świadkami 
ciągłego i potężnego rozwoju elektrotechni
ki na całym świecie. Ta, młoda stosunkowo 
gałąź techniki, która jeszcze sto lat temu 
była zaledwie w powijakach, dostarcza obec 
nie na całej kuli ziemskiej potężnej ilości 
energji, wytwarzanej w niezliczonych wiel
kich i małych elektrowniach. 

Elektryczność dociera obecnie wszędzie 
Jako niesłychanie dogodny środek transpor
tu energji, podzielny i tani, obsługuje już 
prawie wszystkie dziedziny życia ludzkiego; 
począwszy od najobszerniejszych, jak: prze 
mysi, kolejnictwo, telekomunikację, poprzez 
cbsługę różnorodnych potrzeb miast, skoń
czywszy na rolnictwie, drobnych warszta-* 
tach pracy 1 gospodarstwie domowem. 

Gi??!s dla umierającego sportowca 
a s fałszywym wynikiem meczu. 

W m. Chatanooga, stanu Tennessee, do
gorywał niedawno — jak opowiadają p i 
sma nowojorskie — słynny tamtejszy gracz 
w piłkę nożną James Patrick Byrne. 

Pomimo to jednak, że czuł już nadcho
dzący koniec, interesował się niezmiernie 
rozgrywaną właśnie przez jego klub partją 
z klubem współzawodniczącym. 

Gra wypadła niekorzystnie dia jego klu
bu, aby jednak nie sprawiać przykrości u— 

mierającemu, redakcja największego dzien
nika „Catanooga Times" kazała wydruko
wać specjalny dla niego numer z wiadomo
ścią, że klub Byrne'a wygrał partję 

w stosunku 6:0 
choć w rzeczywistości przegrał ją w stosun 
ku 6:7. 

Byrne przeczytawszy tę wiadomość, U— 
śmiechnął się szczęśliwy i zamknął na zaw
sze oczy. ' 

Q O 
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CZŁOWIEK 
| W CZARNYCH OMULARiCH 

STRESZCZENIE: 

W pensjonacie pani Grąbczewskiej przy 
ulicy Mokotowskiej, została zamordowana bo 
gata Amerykanka Tankery. Pod zarzutem do 
konania zbrodni aresztowano sąsiada zamor 
dowanej Lucjana Drosta z Czeladzi. Drost 
przed sędzią śledczym zeznał, że miał widzę 
nie, iż zbrodni dokonał mężczyzna z 2 kulami 
w ciele. Spowodu braku dowodów winy 
Drosta zwolniono. Następnego dnia zgłosił 
się do niego baron Plilck, którego ojciec zo 
stał zamordowany przez człowieka z 2 kulami 
w ciele i zaangażował Drosta jako detektywa 
którego zadaniem miało być wykrycie morder 
cy ojca. 

Do barona Plilcka przybył hrabia Awazo-
11 - Viscoza, reprezentant maharadży indyj
skiego, proponując mu zastaw klejnotów, 
wartości 2 miijonów złotych za miljon. 

O klejnotach w szafie mówiła cała War
szawa. Dwaj bandyci przez mieszkanie w są 
siednim domu postanowili dostać się do kasy 
Hrabia Viscoza był też bandytą, który chciał 
ograbić barona Plflcka. 

Drost przybył do hrabiego Viscozy i za 
rzucił my, że jest mordercą pani Tankery 
„Hrabia" przy pomocy służącego zamknął 
Drosta w kasie, poczem wyjechał na wieś 
pod Warszawę Tam został zawiadomiony 

E Ś C |g 

przez komisarza policji o włamaniu do kasy 
z klejnotami. 

Kasę zastał pustą. Obawiając się zdrady 
ze strony zwolnionego przez włamywaczy z 
kasy Drosta, postanowił zwabić go zapomo-
cą swe| kochanki ponownie do Warszawy 
i zamknąć mu usta na zawsze. Wracającego 
z Czeladzi do Warszawy Drosta spotkała w 
pociągu kochanka hrabiego Vjscozy, podró
żująca pod przybranem nazwiskiem Karoli
ny Młynaiczykówny. Podróż zbliżyła ich do 
siebie i w Warszawie umówili rendez-vous. 

• • » 

Jubiler zapyta ł : 
— Co sprzedam panu dzisiaj? 
— Muszę kupić mały upominek jedne 

mu z kolegów... Ponieważ nie grzeszy 
zbytnią punktualnością, postanowiłem 
ofiarować mu budzik... Czy może mi pan 
dać coś niezbyt drogiego? 

Nieznacznie zbl iżył sie do ladv i pod 
czas gdy pan Polański wy jmowa ł z sza 
fv ki lka budzików, zręcznie pochwyci ł 
okólnik sędziego Karnowskiego, k tóry 
bezszelestnie powędrował do lego w e -

wnętrzmej kieszeni. 
— Proszę pana— zwrócił^sie wreszcie 

CHCIAIABIT DUSZA O * RA|U«». 

Ziem co chcesz do naile powiedzieć, 
jaka twych myśli pointa, 
wiem, żc się wahasz... Rozumiem... 

chcesz mi przypomnieć, że... 

Nie myśl, że m6glbym przeoczyć, 
jakby to zrobił półgłówek, 
chcesz mi powiedzieć, ie trochę 
brak ci kochanych złotówek... 

...że pragniesz wUżyć na -święta . . 
r.owy kapelusz i suknię, 
boisz się jednak, ie mężuś 
za taki pomysł ofuknie. 

...Że brak w sypialni firanek, 
na stół obrusów, talerzy, 
że ładniej pokój wygląda, 
gdy dywan piękny w nim leży. 

...Że pustki straszne w kredensie, 
brak szklanek martwi cię wielce, 
w szufladach całe bogactwo — 
trzy noże, cztery widelce. 

Wiem, że cl ./. dla mnie coś kupić, 
by Jakoś gwiazdka wypadła, 
coś na pamiątkę, naprzykład, 
spinki, lub dwa sznurowadła... 

Dzieciom potrzebne są boty, 
Jędrek chce mały samochód, 
Krysia znów lalki i książki, 
jakieś ołówki — A DOCHÓD? 

ŻW gdy na czarną godzinę 
nic nie uciułasz zamlodu — 

dochód?... Jest także ajakże, 
dobre dwie nogi do chodu. 

Czasem już mydlisz ponuro, 
żeby tak wzięli anieli, 
mam się radować, ze święta? > 
Kiedy mi znowu obcięli... 

Nie wiem :ak dłjgo tej nędzy, 
czy to inj koniec, czy prolog, 
nie mar'w się, dam cl pięć złotych, 

jak przyjd/ic jakiś nekrolog. 
ROM. 

Zdawałoby się, że ta energja niewidzial
na i bezdźwięczna, całkowicie jest przez 
człowieka ujerzmiona i posłusznie wypełnia 
te tylko czynności których od niej żądaj",. 
Tak jednak nie jest. Co jakiś czas wymyka 
się ona podstępnie i niespodzianie 

z przeznaczonych sobie dróg, 
aby śmiertelnie porazić nieopatrznego, lub 
przypadkiem na jej drodze stającego czło
wieka. 

Statystyka wypadków rokrocznie notuje 
we wszystkich cywilizowanych państwach 
kuli ziemskiej tysiące porażeń elektryczno
ścią. 

Statystyka polska, zebrana przez Stówa 
rzyszenie Elektryków Polskich, opierając 
się na niekompletnych zresztą, danych róż--
nych zakładów ubezpieczeń, podaje nam na 
stępujące cyfry, odnoszące się do wypad
ków w przemyśle. ' 

1921 — 1, 1922 — 17, 1923 — 12, 19# 
—11, 1925 — 15, 1926 — 24, 1927 — 51, 
1928 — 70, 1929 — 105, 1930 — 75, 1931' 
— 58, 1932 — .12, 1933 — 41. 

Jak z powyższego widać, lata pomyślno^ 
ści gospodarczej były jednocześnie łatami , 
rfajobfitszego żniwa wypadków. ' 

PODSŁUCHANE 
TELEFON. 

dziś — A więc przyjdziesz, najdroższa, 
popołudniu? 

— Tak, tak, przyjdę. 
Mąż: — Kto to mówi? 
żona: — To krawcowa chce, żebym przX 

szła przymierzyć nową suknię. 

TEMPO. 
Reklama w amerykańskiem piśmie: 

„Nasza fabrykacja osiągnęła zawrotne tern* 
po. W dziesięć minut po rozpoczęciu monts 
żu samochodu, przywożą już do szpitala 
pierwszych przejechanych". 

„PRACOWITY" SAMUEL. 

Do barona Rotschilda zgłasza się raztł 
pewnego jeden z jego współwyznawców Sa 
muel, znajdujący się w krytycznem położę-, 
niu z prośbą o pomoc. 

— Musisz chyba wiedzieć, mój Samuelu 
rzecze bankier do petenta, — że nie mam 
zwyczaju dawać w takich wypadkach pie
niędzy, nie chcę bowiem, aby ludzie się roz 
leniwili. Nie zamyślam też tobie dać gotów"! 
ki. To, co mogę uczynić dla ciebie, to jest 
dać ci sposobność zarobienia sobie pienię--* 
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d/y. Oto właśnie potrzebuję robotnika do !«burzenleia 
zniesienia drzewa do piwnicy. Jeżeli chcesz ^ y V . 
to dam ci za tę robotę sto franków. Clirzc- karali* 
ścijaninowl dałbym za to tylko pięćdziesiąt' Korskiej rośllr 
franków. Godzisz się? organizm do s 

— Jaki pan łaskaw, panie Rotschild, rze "J* & 
cze na to tonem pokornym Samuel. Ale ja U i A 
mam inną radę. Każ pan znieść drzewo "*" t̂i '^Jj 
chrześcijaninowi, a mnie ofiaruj pan 40 fran i*rt»*imu M»«ut* 
ków. Zarobi pan na tern na czysto 10 fran 
ków. 

do niego jubi ler—to jest francuski budzik | 
gwarantowany na pieć la t - . Policzę pa-1 
nu dziesięć złotych... 

— Mam pełne zaufanie do pana. pa
nie Polański... Tak, ten żół ty b&rdzo mi 
sic podoba. Niech pan będzie łaskaw za 
pakować. Wstąpię jaszcze na w a r e c k ą , 
bo mam tam coś do załatwienia. Zaraz 
tu wrócę i zabiorę zegar-

— Doskonale. 
I Anatol opuścił sklep myśląc w 

duchu: 
— Najgorzej, jeśli zobaczysz moich 

dziesięć z ło tych! Ale dzięki ci serdecz
ne za *ak cenne informacje!- . 

W dwie minuty później, już na ulicy 
Pierackiego. wyją ł z kieszeni cenny pa
pier. 

— Oto dodatkowe szczegóły — pomy 
ślał. — Gdybym sie dokładnie w y p y t y 
wał o wszystko, ta stara małpa m o g l a b y 
wreszcie powziąć jakieś podejrzenie, a 
tak — lepiej kształcić sie samodzielnie! 

Rzucił okiem na l i s t i mimowol i por
wał go pusty śmiech, gdy w lewym cór 
nym rogu ujrzał czerwony stempel: 
„ściś le poufne!" 

— Bądź spokojny, czcigodny sędzio, 
nikomu o tern nie powiem.-.. Spójrzmy 
teraz: A i F... dobra.- „Morders two ba
rona Pl i icka".. . dobrze... „na prośbę ba
rona Emila Pl i icka"- Nie pamiętam nic 
z tej histori i , ale muszę zapytać o to Au 
gusta- Om ma f?nomenalna pamięć. T o 
iest prawdziwa encyklopedia k r y m i 
nalna! 

Zawróci ł teraz i przyśpieszył k roku 
chcąc prędzej powrócić do domu. 

— Nie w i e m doprawdy, dlaczego ten 
głupi diament nie daje mi spokoju. 

Gdy znalazł się wreszcie w swoim po 
koju, wy ją ł z szufladki lupę. podobną do 
tych, które zegarmistrze wkładają do 
ok:', by dokładnie zbadać mechanizm ze 
garka. 

Przez chwile dokładnie oglądał ka
mi , ń-

Nagle zawołał głośno: 
— No. coś podobnego! 
Zauważył bowiem na dolnej ściance 

diamentu hrabiego Abazoli-Viscosy l i 
terk i , o których wspominał okólnik sę
dziego Karnowskiego. 

Gdyby w tej chwi l i piorun wpadł do 
pokoju Anatola, nie uczyni łoby to na 
nim chyba większego wrażenia. 

— Miałem genialną intuicję! — pomy 
ślał nie bez dumy. — A wiec to czcigo
dny pan hrabia jest mordercą barona! 
Ładne towarzystwo!- . • A lg teraz mam 
go w ręku. Będzie tańczył, jak 'a mu 
zagram..-

Spoglądając na diament, k tó ry bajecz 
nie lśnił w promieniach słońca, pomy
ślał: 

— Co zrobić tymczasem z t y m fan
tem? T a i sztuczka jest zbyt kompromi
tująca, aby możlna jaj by ło trzymać tak 
na wierzchu... ^rzeba znaleźć coś mą
drego. 

Zbl iżył sie do okna i o tworzy ł je. Ra 
ma okienna bvła stara i nawpół spróch
niała- Haczyki , powstrzymujące ze
wnętrzne okno i chroniące je w ten spo
sób od stłucenia szyb podczas silnego 
wiat ru , same prawie wpadały z próchnie 

'>•«. char. 
1 

i 
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A n d r s 
przyjmuj* i 

jącej ramy. Anatod z wielka łatwością! 
wyk ręc i ł jeden z nich. umieścił diamenl 
w niewielk im otworze, poczem ostro\* 
nie wkręc i ł powtórnie śrubę z haczy* 
kjem-

— Gdyby nafwet najdokładniej prze -

szukiwal i pokój ta™ napewno nikt n i * 
za j rzy ! — pomyślał, zacierając ręce 
wielkiego zadowolenia. 

Wzią ł kapelusz i palto i szvbko zbiegi] 
nadół-

Po up ływie kilkunastu minut znalazł 
się na ul icy Pańskidj. Przechodząc oboK 
domu, oznaczonego numerem 17. 8poj ' 
rzał na pewne okno na trzeciem pietrzc-j 

Doniczka stoi. więc August jest w dOL 
mu — pomyślał. N I E 

Nie przystając ani na chwilę. zagwi2k««.ek»r. « • • • 
dał głośno refren popularnych . ^ r z e c l i Ą N D R Z E 

Zawartość 
bez zmian, 

K L 

doktór 
S p « « j a l f s t i 

a k t r a 
C e g i 

• d 8—11 
nl«d« 

świnek". Gdy doszedł do pierwszej prze 
cznicy, odwróci ł się i spo'jrzał w wiado 
me okno. Doniczka znikineła. 

T e raz skierował się w stronę uliejfi 
Śliskiej i przed jednym z domów za 
gwizdał tę s amą melodję. Doniczka znal 
dująca się na parapecie okiennym jedn f l 

go z mieszkań na pierwszem piętrze, a 
tychmiast zniknęła-

— Alfons też iest w domu. Za c h w i l i 
banda ,.A" będzie w komplecie — sepnąt 
z zadowoleniem. 1 

Kwadrans później Anatol i August nd| 
naleźli się w m a ł e j knatipce w głębi ulicy 
Siennej. Ki lka chwi l późne j trzecia o s J * 1 

ba wkroczy ła do pustego o tej porze \ó 
Walu-

(d. c. n.) 
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S B K O B I E T ? DAWNIEJ A 
W tej chwili mamy w Paryżu dwie apo 

ttozy kobiecego piękna. W Musee de 
Î Orangene portrety od śiedniowiecza do 
kotka 19 wieku, w Mędzyn.irodowym Salo 
nie Fotograficznym z ostatniego roku. 

Gdy patrzymy na wybranki stulecia, sU 
fe, młode, czasem banalne nawet w Kene 
ansie, pełnie wyrazu pod pudrem 18 wie 

uderza nas jedno, to przecież wciąż 

te sanie typy. 
W Innej dekoracji stroju i włosów powta 

2a się chaiakter zły, dobry, nijaki. Czło
wiek me zmienia się tak szybko, jak moda 

' epoka. 
Te dawniejsze kobiety, długo 1 ata-

rannie przenoszone na papier czy płótno, 
Posiadają wiele wspólnych cech z obecne 
"ii, schwytanemi na klisze w ciągu krót
kiego momentu. Ale dzielą je teł 

zasadnicze różnice! 

Przechodzimy muzealne sale; patrzymy 
wszystkie— nie widzimy śmiechu. Za 

'edwie uśmiech błąka się między powieka 
" i , /iawia sio w kącikach ust, tajemni
czy jak Mony Lizy, melancholijny jak mo; 
utll Ingres'a, zawsze ledwlt uchwytny, 
'iieśrr,iały i niechętny. 

Jakże inne jest olśnienie białych zę-
'tów na kinowoczarnem tle' 

Ktoś to tłumaczy tern, l i niegdyś kobie 
'y 

nie byty—wyzywające! 
kaczej były mniej szczere, lub nie umiały 
reagować żywo na radość. Przytem nasze 
Poprzedniczki nie znały dentystów. Szum 
'owały usta, perfidnie I i konieczności 
czyniąc cnotę. 

Druga rzecz, różniąca tamte ! te, to 
'uch. Bohaterki dosiadały rumaRów, ale 
trochę jak dziś dosiada się wielbłąda. 
Wszystkie sztywno mieściły się w achro, 
"ie wysokiego fotela. Jeśli tańczyły, to za 
pykały się w baletowe pas 1 tak' przecho 
dziły do potomności. Rzadko, jak wiosna 
ftoticellego, zjawia się pośrodicu Obrazu 
v v pędzle wiatru. 

Przeszkodą ruchu był strof. 0"d średnio 

I 
e»- i 

O T Y Ł O Ś Ć 
N l a b l a m m r c • . . J 
pęrca otyłych, obtolone warstwą tłuazczaJ 
pacują z wysiłkiem, wyczerpują się t wcz**| 
i niej odmawiają posłuszeństwa. Otyłość'po-^ 

y Wodowana jest złą przemianą materii, alba 
n i k a d o 'aburzenlem czynności gruczołów dokrew4 
i chcesz- **ch- 1 ' i ( " ! i 
' ~ r 7 P Zioła marr. Wolskiego „DEOROSA" l a * 
: . , f . *lerają jod organiczny, znajdujący, aaę 
Jdziesiąt morskiej roślinie Yahanga, który pobudzi 

organizm do a p a l t f ń i a n a d m i e r n e g o tłmzc 
hi lr i T7P ! < 0 8«Je a'? J« p r z e c i w k o otyłości I nie 

d r z e J o Soła ze znak. whf. „DEGftOSJT 
, . , I natmia w aptekach I drofarjaeh fakładach atrl .r i -yo 

40 fran Wn i t M a g u i M Z . w .ta»i. fwi in, u i U m i 
Zawartość pudelka M a c z a ł a z w i ę k s z o n a 
b e z zmiany ceny. 
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wiecza począwszy ponad siły, nawet sil
nych Stiój nietylKo zabezpieczał od zmian 
temperatury, ale też dzielił 

ciało od świata. 
Kobieta, n i b y ś l i m a k , nosiła na sob»e 

swój domek. Szły l a t a , nie w y z w a l a j ą c jej 
z ciężaru brokatów, ani dzwonu spód
n i c . Chwilowo w y s w o b o d z i ł n e o k l a s y -

cyzm, uskrzydlił romantyzm. Ale nawrót 
dc codzienności i sztucznej moralności 
* n ó w n a v > ż y ł o k o w y , k r ę g a m i obręczy oio 
c z y ł n o g i , g o r s e t e m z f i s z b i n ó w ś c i s n . : ł 

taljc. Z tego długowiecznego panowania 
c i a ł a w y n i k a ł a n i e w o l a ruchów, nawet po 
RŁCzegó'nych jego części. Głowa ręce, sto 
py, podporządkowane są korpusowi. Gio 
wa obciążona p u k l a m i , perufą czy wstę
gą, czynić może tylko 

pewną Ilość obrotów. 
Swoboda rąk jest skrępowana s/tucznym 
obwodem bioder, pantofelki, wyskakują
ce spod sukni, są niespodzianką dodatku, 
:de zaś motorem rucha. 

Oczywiście, że dawny mistrz, stawiają 
ty kieski powoli, przez miesiące a nawet 
lata, musiał ujarzmić model w jakiś kon 
wencjonainy kształt, w pozę dla świata, je 
dnak odrzuciwszy balast konieczności, zda 
jemy sobie dobrze sprawę, że w tej staty 
ce była prawda. Jak prawdą naszych cza 
t<*.w jes* dynamika, którą najlepiej chwyta 
migawka. 

Dopiero dziś kobiety starają się uwol-
n'ć ciało z nadmiernego ciężaru ubrania, 
ł.tóre wieki gromadziły. Spowodu klimatu 
l.łe jest to możliwe na zawsze, więc w 
cbliacti odpoczynku usuwamy przeszkody, 
dzielące nas od bliższego zetknięcia się 
przyiodą. W miarę możności eoŁ z tego 
ih-atarla z powietrzem staramy się prze 
nieść do miasta. Biegamy po bruku bez 
pończoch", w trepkach", pozwalamy dzie 
dom nosić pajacykl, nie gorszymy się 
widokiem torsów, pracujących na upale 
• obotiilków. A także wydaje się rzeczą 
naturalną, że „uczciwa" Kobieta na foto-
grafjl, robionej w pleln alrze, pokazuje 
piersi I nogi. Nie jest to akt modełlcl, mało 
wany w zimnem świetle pracą pozowania 
•ni tez „nu" t rewjl Alkazaru, blaćłe I błe 

dne, pomimo elektryczności 1 sztucznych 
klejnotów, tylko 

dobrowolna nagość. 
ubrana w deseń słońca- Głowa, ręce, no 
gl. każda część ciała odprawia własne 
wesele. Czuć radość z możności wyłado 
wanla wrodzonych' sił. bez skąpej myśli 
o Jutrze; widać szczodra sypanie 
śmiechu. 

W Międzynarodowym SaTonłc Jest, 
cały szereg takich kobiet, z różnych kra 
Jów, nawet z różnych części świata- Ja
ka szkoda, te w niewielkim dziale na
szej sztuki fotograficznej zna'jduJe tylko 
posłuszny profil na męskim profilu. 'Jak 
gdyby takim był typ dzisiejszej Polki. 
'Jak gdybyśmy ale rnloOl Wisły 1 Helu! 
" A - W . 

E C H O 

Czytelniom „Echa" bezpłatnie. 
M * X a l * fcr1i«-r«kolr.!k. ta 

AMi lany aotruTl racHaólowa 
lakr.UU Tw4J ( h m l c U r . «dolnofcl 
• ( m u c m U T Bsyllar . Stkolnlk 
j M t IUd.ktor«B pociytnwo piłma 
„świ t" (Wladi* T«j«nn«) . anto-
t a n wiała ara* a»ukowjreh. po-
dada » n c protokołów Towa-
n r i t . Mankowjeh atollep. J«UH 
A brak an.r iJl . riwnowifl. jatall 
•tarplai moralni., petnabnjaaa 4e-
kraj radjr. P ra j M i . a poanaai klat 
iaatai. k i a kra aaołaaa. Dowlaaa 
alf Jak *T*. poatfpowaa, aby awrclfako priaciwitawić ak) 
k i o w l , a ponadto aa aaaadila aatrolocii 1 obllcwA kaball-
atreuTek wrblaraa p. SajllarSikolnlk aactatllwp aumar 
Twaps loaa LoUrJl Pańrtwowal I wakata. gdaU takowy 
yaolna aabyi. 

Ma loa Nr . l ł ł ł l T wybrany p n e u n a l a , padła wysrana 
1M.00« al. Ma nl .wl . lka l loit wybranych pnaaamaU nu-
Bl.rów padła annórtwo wygranych, laea l braku mlajaea 
podaj* tylka nl.ktora: Wal . r ja Flątktawłea, Kraków. B. 
Zalaaklape U a . i 10.000 aL • Gertruda Poladnlkówna, 
Sybnlk. BL Cbwałowiacka 1 — t00« al. • Karol Bartol. 
Waraaawa. Oroebowaka 111 na. 21 — t .aM i l . • Btofaa 
Salaakl. laabda. p. Brodnica a . Drwacą — I.8O0 al. • Jo-
aot Cabala. Limanowa. Raflnarja lO.Mł al . • K. Zaumnł. 
oka. Bank Baomiallalesy. Włocławek. S Maja T — l.tOO al. 
I* Fryenol Wllh.lra, Katowlca— Brunów. Wodoapady t — 
11.000 al . • Alfona Halach. Budiyn, Dworcowa 111. Zakład 
rotograflcany — 1.000 a l . • Piotr Słowik. Moiclea ad Tar
nów, Elektrownia f .000 al . * Akalucaycówna Helaaa. poczta 
Hołublcaa. pow. dallnlan.lrl. woi.Wllanakla, maj. Allibcra; 
1.000 a>. a Marjan Łomnicki. Podhajca. 1.000 al. * Sta. 
łania Statkowa, Bydsoaaca. Gdanaka a l — 1.000 ał. • H a . 
Toalmowlea A . . Piotrków Tryb., Naratowieaa 18 m. I I — 
1.000 ai. • Konatanty Klcnra. oarodnlk. Zakład Um. Ch. 
Lubllnlaa. 1.000 aL • Btafaa Plaehota. Katowlca. Prancn. 
aka «7 — t.000 ał. * Jan Kflhn. Lódl . Młynarakn U — 
I.OOł aL * Baria Pran-1. Waraaawa. Trębacka i — 1*00 a l . 

• BUnlalaw Kraweayk. Poinan, Wioelawak M — 1.000 a l . 
• Antosi Parki lny. Matów kolo Csfatochowy, Uraąd Gmin
ny Waneasaów. 1.000 al. • PoprawaB Bolaalaw. Orodatada. 
Lotnleaa Sakoła Bombardowania. 1.000 aL Poaataaa kilka 

Al V»4— —•-' 
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Choroba n e r e k j e s t p lagą 
robotników kanalizacyjnych. 

aaók. którym praypadly wifkaM wywraao. aoatanowity 
•howaa inaoanJto, aa aobowiacoja aa* da Waejawnlanla: 
aaiwiak. — JataU ktokolwlak wątpi w ^Btyoanoaa pa. 
danyck adraaów, aaoia »wr' ' 

31 awój adraa i aałącaająa 
ł . W naaza) knncalarjl aa 

aamli 

awrócM do powytaayah aaeh 
!»• anaeiak pocitowy aa od-

f
- «"<ii<aa M-lla Krlaray >d«adnia 

TwoJ. l a t l j i nnawiako. wyaaoaa .ó ln l^waa-
ałajaaa fakty Twajo aycla. Okaalaiai knpoaa 
ałaat aamlaat ai. «.— tylka S aL — Jadali 
wątplaa, n i * aoaaa aaaao, naplaa natyahmlaat 
bala. rek, mlaaląo arodianla, a atlaiinaaa 
próbną nnallaa-koroakop baaplatnia. — Mla 
M aj aj ta] aadnaaje wynaarodacnla. laaa aa 
hoaata porit. i kanealaryjna aałaaa 1 aL 
(mankami poratowami). Osłoaaanla aalacaya. 

Waraaawa. Payeho-Oraiatiai •ayllaa^Aakałaifc. Idrawia 01. 
l a ł . a-JłiaUaaa t ) . Mti 

L u k s u s o w y k o m p l e t 

Współczesna medycyna odkrywa co 
raz nowe choroby zawodowe. Nie są 
one dosłownie nowe. Znano Je i dawniej 
nie przypuszczano tylko, że stoia cne w 
bezpośrednim związku przvczvnowvm z 
praca zawodową człowieka. 

Ostatnio dr. H. Denmine z Kliniki Me 
dycznej w szpitalu Roberta Kocha w 
Berlinie ogłasza interesujące dane n cho 
robach nerek na tle zawodowym. U robo 
t r ików ziemnych, wskutek pracy w zim 
nie 1 wilgoci, bez należytego odzienia 
do teacy. powstają 

clęźikfc zapalenia nerek t 
u robotników kanałowych spostrzegał 
on schorzenia zakaźne nerek, wywołane 
zarazkiem żyjącym w organizmie szczu 

rów (t. zw. krętek Weila)- Zarazki te d< 
stają się do ścieków l zarażają robotni
ków niezachowujących naletytej 
czystości. Często są wreszcie schorza* 
nia nerek u robotników narażrmycli. itt 
zatrucia zawodowe, zwłaszcza ołowti... 
1 rtęcią (hutnicy ołowiu 1 cynku, zecerzr 
robotnicy fabryk'- akomulatorów. !rod- i 

ków wybuchowych, luster, t e n n o m ^ 
trów, filcu i łnn.j. 

To nowe spojrzenie na chorofo. Ja t 
na zjawisko zależne od rodzaju pracv 
warunków, w takich ale ona odbvwa, 
diałe medycynie nowa bron WjWaloe 0 
uzdrowienie ludzkości* Jest aia\ aiaiena 
•prac7. i 

ołd*k eholakowrah Baf łaa la ) kn* ln tylka keipo-
Iraaaia i aa«i*| fabryki. Koraplat .tawlara pria-
• xta 100 utak priapiąkaytk. iąaiawyck oidftb 
o B i k l a n y c k . (rirlaarJy (lot* i arakraa, fwlazdki 
rusałki, Z2 rtatitta anioły ta Iw. Mi kalaj ara w 
ptafitta i froneitajtw, wloty aaitlakia, aiti i lo-
ta i irebrna, tirana ofala, łwitaiki, llehłariyki, 
tniaf, wielki reflekter a cxarodtlc|łkira białka aa 
wiericheiek ckaiakl i wiała ianyek pięknych a-
id*b. Cana kam ple ta: Gat .Priata,' B ( . f. 45 . 
Gat. „Luins' ml. 7.9$. Gat. .Najwyśny* — Wf-
kwintny al 9.SS. Do katdctfo koroalata doda-
ieray b.rplalaia ktląikai ZBIAR KOLEND dla 
oprzylstaiienia wlaeiorn wi|łH|aa2«. Wyaytamy 
potitą w tkrzyace. w baipltezaera epakawauin. 
Adrcat Fabr. .PERFECTWATCH", Waruawa, 
pL Napolaona, akr. 453. 

a* 

* * * * * ^ t l K O . M O B ^ ^ ^ ^ 

jj— , f » a (ŁV 

Ważne dla chorych na przepukliny (raptu 
• K R Z Y W I E N I A K R Ę G O S Ł U P A ( G A R B Y ) I K R Z Y W I A N I A N Ó G - I K O L A N , G R U Ź L I C Ę 

K O Ś C I , P Ł A A K I A B O L Ą C E T I O P Y ( P L A T T F U U ) I W S Z E L K I O I N N O K A L E C T W A L R J 

Fta przepukliny (raptury) a*wet aa}większa 
1 najzastarzalsze wszelkiego rodzaju u mezczysa 
kobiet i dzieci — specjalne rumowe ortopedycz
ne bandaże w trzymając* radykalnie pod gwa> 
rajoejn każda przepuklinę. 

Na o b n l t o n l c tu iad fca S t i r o w i ipci-}a!ne. indy 
widualnle dopasowane bandaże brzuszne. 

Na skrzywieni* kręgosłupa (garby) prosto-
trzymacze i gorsety ortopedyczne. 

Na gruźlic* kości aparaty ortopedyczne wsz* 
kich systemów. 

Na płaskle boląc* stopy (platttuss) specjalne 
ertopedyczne wkłady według modeli gipsowych. 

Na ty laki pończochy gumowe; aparaty gina-
naatyczine do gimnastyki ortopedycznel etc 

Sztuczne rac* 1 nogL 

S P E C J A L N Y Z A K Ł A D D L A L E C Z N I C Z E , O R Ł O P E D ] ! 

S P E C O R T O P E D . O . P E T R Y K I E W I C Z 
Łódź, a l . P i ramowicza ( D A W N E J O L G I Ń S K A ) Nr. 9. Te l . 177-09. 
U W A G A i Osobiste jawienie się chorych konieczne. 

>októr L. B E R M A N 
Spaajallata «b«r4b wanaryesayak 

akaSmyck i aekaaalaiyck 
C e g i e l ń l a n a 1 S . 

talafaa 149-07 
• d 8—11 rano i od 4—8 wieez. 

nladł.- t Iwltta * d t — l . . _ 

D R . M E D . 

N I E W I A ± S K I 
zagwiZfoac.CB*R. WAAERYAZAYCB, AKARAYEK i LAKIAALAYCK 

^ A n d r z e j a s « telefon 159-40 
przyjrau)* ad S—11 rana i ad 5—9 wlaea. 

w nit di . i lwięta ad 9—12 pp. 

D r . m a d . 

K K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c o 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

1'rsyjaB. coda. od 10—12 i od 5—4 pm p a | . 

Dr. F E L D M A N 
*kuszer ja 1 choroby kobieco 

przyjmuje od U do 1-ej 
ul . Zg ie rska 2 4 , 

-AI IEAZK. p r y w . K i l i ń s k i e g o 113, 
- • a a aT aa>«w 145-77. 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 
S. W A T N I C K A 
Naoidrkowskiego 65. tel. 172-33 
$Ug Lubelskiej), front I piętro. 

od 3. S do 1 w ooł. • "4 *—8 w. 

G U S T A W ^ K O H N 
Specjal ista aknazer-ginekoloi* 

d i . t . r m j . 
ul . Piłaudskiego 51, T E L . 1 7 0 - 0 3 

przyjmuj* od 8—10 i od 4 — 8 w. 

Kazimierz BRZOZOWSKI 
C h o r o b y kobieco, p o ł o ż n i c t w o 

aaieazka obecnie 
Kil ińakiego 7 8 ( R Ó G P R Z E J A Z D ) 

teL 220-44 . 

MARKOWICZOWA 
Choroby skórne i weneryczne 

ł i w r i c i l i 
Z a w a d z k a 14, te l . 1 6 6 - 3 5 . 
Prtyjfauje ad 1—11 RAN* I da 3—• wieas. 

E d w a r d ^ R E I C H E R 
. . . powrócił 

Spacjnh. t . cfcar*b ak.rnyeh, w*n«-
_ _ 'yeznyck i aakaualnyck 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 2 0 1 - 9 3 

przyjmuj* OD 8—11 raao i od 6—8 wlecz, 
w aiadziela i Swifta ad 9— 1 pap**. Lecznica . O M E G A " 

G ł ó w n a 9 , T E L E F O N 1 4 2 - 4 2 . 
Piiyjmują LEKARZE w* WAZYATKIEH •p*ejaln*seia*b 

Gab ine t Dentya tyczny 
A n a l l a y lckarakic, aaa t rzyk i Raatfoa 

aOanpa kwarcawa, djateranją 1 t . d. 
P O R A D A 3 sl. 

E d w a r d ^ R E I C H E R 
. . . powrócił 

Spacjnh. t . cfcar*b ak.rnyeh, w*n«-
_ _ 'yeznyck i aakaualnyck 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 2 0 1 - 9 3 

przyjmuj* OD 8—11 raao i od 6—8 wlecz, 
w aiadziela i Swifta ad 9— 1 pap**. Lecznica . O M E G A " 

G ł ó w n a 9 , T E L E F O N 1 4 2 - 4 2 . 
Piiyjmują LEKARZE w* WAZYATKIEH •p*ejaln*seia*b 

Gab ine t Dentya tyczny 
A n a l l a y lckarakic, aaa t rzyk i Raatfoa 

aOanpa kwarcawa, djateranją 1 t . d. 
P O R A D A 3 sl. 

D r . M e d . 

M. K L A C Z K O 
Chor. raaaa, nosa, j a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 9 9 , telef. 2 1 3 - 6 6 . 

Przyjmuje 1 2 — 2 i od 5 — 8 po poł Dr. med. N I T E C K I 
•horoby ak4ra«. wcnarycaaa 

i anoczapłciow*: 
NAWROT 82, front, I piętro — Tel 2 1 3 - 1 8 

Przyjmuje # d 8—9,30 r. i ad S.S0—9 w, 
w ni*działa I 4wleta od 9 do 14 w poł, 

D r . M e d . 

M. K L A C Z K O 
Chor. raaaa, nosa, j a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 9 9 , telef. 2 1 3 - 6 6 . 

Przyjmuje 1 2 — 2 i od 5 — 8 po poł Dr. med. N I T E C K I 
•horoby ak4ra«. wcnarycaaa 

i anoczapłciow*: 
NAWROT 82, front, I piętro — Tel 2 1 3 - 1 8 

Przyjmuje # d 8—9,30 r. i ad S.S0—9 w, 
w ni*działa I 4wleta od 9 do 14 w poł, 

W O Ł K O W Y S K I 
Sn**, chor. wenorycnyeh, mocsoptclo-

wy«k 1 akćrnyck 

Cegielniana 11, T S L 2 3 8 - 0 2 
<**ar|eaa| • aa ( .da . ( — U , t—t w. al .aal .U 

1 świata aa ł—Ł Gabine t Kosmetyczny 
C. B U R Z Y Ń S K A 

Piotrkowska 132, tel. 136-55, 
front I piętro. 

Ceny przystępie. Porady bezpłatne. 

W O Ł K O W Y S K I 
Sn**, chor. wenorycnyeh, mocsoptclo-

wy«k 1 akćrnyck 

Cegielniana 11, T S L 2 3 8 - 0 2 
<**ar|eaa| • aa ( .da . ( — U , t—t w. al .aal .U 

1 świata aa ł—Ł Gabine t Kosmetyczny 
C. B U R Z Y Ń S K A 

Piotrkowska 132, tel. 136-55, 
front I piętro. 

Ceny przystępie. Porady bezpłatne. 

D r . m a d . 

J%* M A R K O W I C Z 
Akeazerja 1 choroby kobiece 

mianka a b . . . , . Sienkiewicza 52 (ra, Nawreł) 
tal. 202-42 

Przyj-aaf* ad | . S - l wieez. 

D r . med . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n a r y c z i * 

(kebiety i D I I E E I ) 

Sienkiewicza 3 4 , T E L . 1 4 6 - 1 0 

St-zyjmui* ad 11—1 I od 3 - 4 9m*> -

Dr. med. 

M. T A U B E N H A U S 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

Zgierska 11, T e l . 2 4 6 - 0 9 

Pliyjrniile Ml 8—1Q Ł 1 4 — 2 w. 

Dr. H E N R Y K O W S K I 
fpacjaliata cherdb weneryczny*k, 

akórnyck 1 aekanalnych 
o r z e p r c w a d z l ł a l e aa aL T R A U G U T T A 9, 

front I pietra, t e l . 462-94. 
• 4 1 — 1 1 1 a i i - • w l a . a . . w a l a d a l d a 1 l a r i a ł * 

J I A A » — r*a* » a a i . 

Dr. med. T R E P M A N 
apecjalUU chorób weneryczny C A . 

• k o r n y c h , m o c z o p f d o w y c h . 

Z A W A D Z K A €5, 
teł. 284-12. Przyjmuje od 8—12,2—4 i 8—t, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Doktdr 

W. ŁAGUNOWSKI 
A aa. .kar«b> a raaaryaaayah , a a k a a a l n y a h 1 a k « r a T c k 

(Caa laa t R a a a t c . a a - i ś w i . U a l . a a n l e a y l 
Pietrkowake 70, tel. 141-44. 

'**»Tia«J«: °* >>30 10.30 raao, cd 1 4a 2J0 py. l ot 6 *d 
>,30 wlaca. W. . I .da la la 1 twl t ta e« 10 r. A . i . . . 

Dr. med. MAR JA 

L E W I N $ O N O W A 
chor. waneryczne i skórne. 

Pio t rkowska 8 8 , T E L . 143-63, 
Keimetyka LEKARSKA Pielęgo, cery i wloaów 

Godziny przyjęć" ed 10 rano D * 8 wieez. 

Dr. med. Łucja Makower 
choroby skórne i wanerycan* 

(Kobiety i, d z i e c i ) . 
P O W R Ó C I Ł A 

Wólczańska 117. T E I . 1 4 9 - 3 9 yciyjinuje od i — 11 1 od 6 — b wleciorani 
w n i - d - l a l . 1 iw l f t a ad 8 — 1 w pał. 

H. H A M M E R 
Akusaer-Ginekoloa* 

przaprowadzii ai* na u l . 
1 1 L i s t o p a d a 3 2 (róg Gdańskiej) 

Tal. 128-3* 
przyjmuje od 3 — 7 wieez. 

Wacław KOKORZECK1 
Chereby wewnątrz** I nerwowe 

M A G I S T R A C K A 8 
telef. 311-20. 

Przyi-naj* cd 2 — 6 pp. w ni.4(1*1* I iwlfta 
•d 10 - I pp. 

H. K R A U S K O P F 
A k u s z e r j a I choroby kobiece 
Zgierska 15, Tei. 113-47 
Przyjmuj* 8JO—10 rano, 4—8 wiec*. 

Lchara dentystę 

D. TONDOWSKA 
u l . G ł ó w n a 5 1 , (róg Kiliiikiero) 

t o l . 174-93. 
Przyjmuj* * D GODZ, 9 — 2 1 * D ] — 4 wlecz. 

P R A C O W N I A Z Ę B Ó W U T U C Z O Y C H . 

10 Z Ł O T Y C H miesięcznie, oreednikom 
na wypłatę konfekcja- obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow-
ska 37 -w podwórzu. 

MEBLE gotewe, pojedyncze i komplety od 
akromnych do najwykwintniejazyck (od zł. 
500 za kompletne urządzenie pokoju). 
Wszelka zamiana. Poleca wytwórnia 8. Ber. 
nacki, ^trkowaka 275,- tel 262-05. 

NIKLOWANIE , srehrzenie, złocenie po 
wlekanie miedzią wykonuje pierwszo
rzędnie firma Pamak, właść. E. i E. Kum 
ner Łódl* Wigury 7 (Piista). i T e l 
150-72. " 

NA R A T Y palta męskie, damskie, ubra 
nia męskie i dziecinne i futra kożuszki 
Przyjmuje obstalunW. Markowicz P i 
Wolności 7. 

http://nl.wl.lka
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obry interes. G r o ź b a 

Pan Papierbuch ma największy skład 
iniyWw. 
..Można w nim dostać paznokieć, którym 

jlrapal się w głowę król Salomon, zastana
wiając się, jak rozstrzygnąć słynny spór 
lwóch matek o dziecko. 

Można dostać kartkę papieru, nt której 
ulał coś napisać Mickiewicz, a tylko i bra 
>̂ czasu nic nie napisał. i 

Można dostać łóżko, w ktorem Napoleon 
-radził Francję z Jakąś Rosjanką. 

Ńlektórte przedmioty liczą tysiąc* lat. 
[ak naprzir<-iad pestka śliwki, którą połknął 
7*ron po«czas pożaru Rzymu. 

W skUpłe pana Papierbuch* arzęduje 
|wiadcii»ny subjekt 

i l« do sklepu wszedł klient I wtka-
fjący aa wystawie staroświecki 

|arbym kuple t ta ssgar — oawiad 
1 
wyjął segar s wystawy, otarł 71 

rręczył go klientowi. Klient długo 
okiem znawcy, 
kosztuje? — spytaŁ 

złotych. 
drogo. Dam 290. 

szanowny żartuje, —• uśmiech 
tbjekt. — To rzadki antyk. 

Tęcej jak trzysta nit dam. 
Niestety mniej Jak 500 me mogę. 

(lient wałiał tlę przez chwile. Widać 
Jfe chce go kupić. 

— Ciy mógłbym — spytał — pomówić 
UJ sprawie t samym •zefemt 
j — Proszę — wzruszył ramionami sub

jekt. — Szef jeat w kantorze za sklepem. 
Ale wątpię, czy panu coś ustąpi. 

Klient wziął zegar 1 wszedł do kantoru 
Długo w nim siedział. Widocznie nie mogli 
dojść do porozumienia. Wreszcie wyszedł 
ale bez zegara. 

— No 1 co t — uśmiechnął się aubjekt. 
— Kupił pan? 

— Nie! Za drogo cenicie! Dowidzenia. 
A po minucie w drzwiach ukazał się 

pan Papierbuch z zegarem w ręku. 
— Panie Leonie, — zwrócił tlę do sub-

jekta. — Zioblłem przed chwilą świetny 
łmeres. Ten facet, co tu byt, sprzedał mi aa 
200 złotych taki sam zegar, jaki mamy na 
wytitwle. Chciał 390, alt wytargowałem 
na 200. Al tlę spociłem, tak tlę targował. 

— Odyty mamutla wk pokłóciła aft a 
tatutłem 1 nie sprowadziła tlę do nas, po-
zostawiłabym debit 1 przeprowadziłabym sit 
do niej. 

SERCE NIE PYTA... 
Prawdziwa miłość. 

Pan Kokosower był zrozpaczony. Wy
szukał dla syna świetną partję, a ten smar
kacz oświadczył, te się nie ożeni. 

— Co d tłę atało? — przeraził się oj
ciec 

— Zakochałem slf. * 
— W kim? 
— W. Jednej tancerce 
Pan Kokosower poczuł, ze go za chwilę 

sztog trafi. 
— Leoś! — Jęknął. — Zwarjowałe*? 

ZNICA W OBIADACH 
WESOŁY ZBIOREK. 

V i i Wala Jeat Interesującą kobietą: 
Naftrłerw kochała alf nieszczęśliwie, pó-

nl«J była szczęśliwą narzeczoną, potem nit 
zczęśllwit weszła zamąi, a teraz Jest 
ctęśllwą rozwódką. 

Utrzymuje pan zatem, drogf panie, 

P u n k t u a l n y 

Włóczęga: — Pan hrabia zaprosił mnie 
,przed trzema laty na obiad, więc przycho
dzę. 

I t Jeat pan całkowicie normalny. Otóż 
pi er wszem zadaniem lekarza - psychjatry 
Jeat właściwie uleczyć pana i tego obłędu. 

Potrzeba fest matką wynalazków a ma 
co cha uczciwości. 

Powiedz ml co Jadasz, a powiem d Jak 
daleka jest do pierwszego. 

• • • 
Mówiono o starym ośle: 
— Nit przychodzi na posiedzenia Jett 

bardzo cierpiący; 
na wpół 

ogłupiały 
Ktoś zauważył: — Wiedzie mu się więc 

lepiej-
• • • 

Dwóch mężczyzn weszło do apteki pa
na M. 1 zapytało, czy może Im zmienić ban 
knot dwudzlestozłotowy. i 

W chwili, gdy pan M. wziął banknot I 
otworzył kasę... skamieniał na widok 

dwóch rewolwerów, 
skierowanych w Jego pierś. 

Bandyci porwali zawartość" kasy 10 zł. 
f0 gr. I ndeMI, zostawiwszy przerażonego 
pana M., zostawiając w Jegu ręku dwadzle 
ścla złotych. 

• * • 
— Foczemu są tu obiady T 
— Po 4 z*. 10 l 5 zł. 98. 
— A Jąka jest między niemi różnica? 
— Jeden złoty. 

— : 0 : — • 

— Serca nie pyt*. 
— Serce nie pyta! Ale Ja się pytam! 

Odzie ty masz rozum ? Tam na deble czeka 
panna z kamienicą o dwóch podwórkach... 

— Taturiu! Z chwilą, kiedy człowiek 
Jest zakochany, to podwórko mniej, pod
wórko więcej, nic dla niego nie znaczy! 

— Leoś! A może d tlę tylko zdaje f 
— że co? 
— te Jesteś zakochany. 
— Nlell Ja się zakochałem na śmierć! 
— Co znaczy „na śmierć"? — zbladł 

pan Kokosower. 

— To znaczy, le Jabym z nią żył I żył, 
at do śmierci. Ja ciągle o nlaj myślę. I w 
dzień I w nocy. Ja ją widzę Jak nawet |ą 
nie wldzęl 

— Wldzbz, jak nie widzisz? Co ty ga
dasz?! 

— Niech tatuś zrozumie! Ona Jest na-
przykł8d w łodzi a Ja Jestem w Warsza
wie. To czy ja Ją widzę T 

— NI*. 

— Właśnie! A pomimo to ona ml ciągle 
stoi r * . / J oczyma!.. Ja poprostu cierpię z 
milcści. 

— Leo*! - - spojrzał badawczo na ayna 
pan Kokosower. —- Z tobą coś Jest nie w 
pors-ądku. Ja te* się Vi, harem. 1 nit rąt, I 
nie dwa, I nie sto pięćdziesiąt razy. Ale, ze 
by cierpieć? Pierwszy raz słyszę! Wprost 
przeciwnie. Miałem zawsze przyjemność, i 

— To nie była miłość. 
A co to było?! Wietrzna ospa? Starego 

ojen będziesz uczył, co to Jest miłość? Też 
byłem młody 1 też latałem z kwiatka na 
kwiatek, Jak motylek! O Ile pamiętam, mnie 
zawsze było przyjemnie! Ale żeby cierpieć? 

— To nie była prawdziwa miłość. 
— Leoś! Licz się ze słowami! Niepraw 

dziwa? Ty mrle posądzasz o oszufcaństwo? 
Żeby to było oszukaństwo, toby ciebie nie 
było na śwleclel Ty nlewychowany smar
ka czt 

. j q : 

GORZKI ZAW0D?t= 
Pierwsza w v o r a w a f a c h o w c ó w . BB 

kr. 348 

Pierwsza w y p r a w a fachowców. 
Cichutko zgrzytnął przekręcony w zam 

ku wytrych. Drzwi otworzyły się bezszele
stnie dwówh młodych kasiarzy wślizgnęło 
się do mieszkania bankiera 

— Tss.. j«.Łl.« — syknął jeden z nich. 
«• Co? 
i— Kasa. Tu na K o stoL. 
•— Do robotyI... 
Pracowali w pocie czoła przeszło godzi 

nt.. Wreszcie grube drzwiczki uchyliły się. 
— Bilon do worka, papierki w kieszeń 

— komenderował starszy. 
Młodszy •ięgnął ręką w głąb kasy 1 wy 

ciągnął z nic] Jakiś przedmiot 
— O rety! — Jęknął. 

Co Jest? 
>— Indyk pieczony w kasie. 
— Szukaj dalej... 

Butelka lemoniady... Masło.. Sardyn-

•— I nic więcej? 
- Nit. 
— Wstyd — powiedział dyżurny przodo 

wnłk, gdy mu sprowadzono dwóch schwy
tanych kasiarzy — Dla marnego Indyka wła 
manie uskuteczniać? Władzę fatygować. • 

— Kto mógł wiedzieć, że w kasie... 
— W Jakiej kasie? Przecież to była lo

dówka! 
Zawstydzeni kaslarze ze skruchą opu

ścili głowy. 
— Faktycznie.. Takie omyłkie zrobić, to 

wstyd przed całą famielją i kolegami... 1 to 
zaraz przy pierwszej robocie... 

— To wy pierwszy raz? 
— Tak.. Panie władzo kochany, niech 

pan protokół pisze, że to była kasa... 
— Dlaczego?.. Dla was gorzej... 
— Wolem dłużej posiedzieć... Bo takiej 

kompromitacji z tą spiżarnią rodzina nie 
przeżyje... Siostry mamy, panny na wyda
niu.. Ojciec był fachowiec... 

— Tak muszę pisać, jak było. 
— Panie władzo! Zaręczone chłopaki je 

sf<*śmy... Żenić się mamy... Jak się ichnie 
rodziny dowiedzą nie dopuszczą do ślubu.. 
Kar|erę całą życiową pan nam zwichnie. 
Ojciec kaslarz, stryjek kaslarz, a my pierw 
szą odsiadkę za marną spiżarkę będziem 
mle!!? 

Matka staruszka tego bólu nie przetrzy
ma 

m 

fit 

• u 

s U is odbędą 
'WPmprezy sp< 
| Godzina 12-tj 

M Karowej mec 
pstrzosiwo Poli 
głowice. 

Godzina 17-tj 
"y I Kroku B 
Godzina lfi-ta 

»w«kiej 138 to 
'e z udziałem 
Godzina 10-ta 

••branie Pol. Z\ 
u Godzina 10 t; 
|V»'ne Zgromad: 
, Ponadto — D< N-
, w* Poznaniu 
P 1 mistrzostwo 

Obrona panny Andzi. 
r o z c z a r o w a ń * a m a n t * w m m 

r o z j a ś n i s z t y c i e * 

otworzysz świat analfabecie 

u c z ą c g o c z r r A t 

! Wskazówki w sprawie Hiesląea 
walki s analfabetyzmem" — w Pol
skiej Maeleny Szkelnej, Warszawa, 
— Krakowski* Przedmieście Nr. 7. — 

Piekarz, pan Antoni, dostał od panny 
Andzi no buzi- • 

A stało sie to dlatego, że zbytnio ro 
poniósł temperament. 

Panna Andzia kopała, gryzła i broniła 
sie. ze wszystkich sił. 

— Świnia pan Antom Jest' — sapała 
ciężko. — O rękę sie pan molu stara, a 
podchodzi, jak do pierwszej lepszej! Od 
jazd z ręcami. bo znów w pysk strzelę? 

Pana Antoniego Jednak to nie zraża
ło I at;>kował natarczywie. 

— Andzlal Nie bądź głupiał 
— Won. mówię! — broniła sie pan

na Andzia- — Przy kobiecie Jak w pic 
karni sie zachowuj.:! Ja nie ciasto, żebyś1 

mnie pan tarmosił. 
— A czv la mówię, że ciasto? Prze 

ełcż la cie. jak nawet troszkę zznletłcm, 
to r.ir dla wypieku-

— Przestań pan. bo bede krzyczeć'! 
Pan Antoni poprawił sobie kołnie

rzyk i krawat l machnął reka. 
— Nie. tn nie! 
Minę miał obrażona, bo Inaczej nie 

wypadało, ale w duszy bvł zadowolony. 
— Może I lepiej — myślał- — lak 

mnie! dała w mordę przed klubem, to in 
nym w takU.m samem wypadku da no 

ślubie. 
Panna Andzla tymczasem podniosła 

się również, spojrzała w lustro < zała* 
mata rece. 

— Cała ondolacja na nic! — Jęknę ł*« 
— Dwa złote fryzjer dopiero co mnie ko 
sztował.-. Bodajeś pan skisł! 

Pan Antoni obojętnie przygładził sobie 
wzburzone włosy i rzuciwszy chłodno 
„Dowidzenia", ruszył do drzwi. 

— Dokąd pan idzie? — zdziwiła sic 
panna Andzla. 

— Do domu! — mruknął. 
— Teraz?! oburzyła sie panna- — Ja* 

kleś mnie pan Już całe fryzurę potargał 
to pan odchodzisz? Przecież Ja sie bro"i 
nlłam. żebyś mnie pan ondolacli nic po 
psuł. 

Pan Antoni spojrzał zdumiony. 
— Toś ty mnie nrzcz marna fryzurę 

tyle krwi napsuła? 
— A pan Antoni myślał, że przez co? 
— Że przez cnotę, flondro Jedna, my 

siałem! A ty mnie dla loczków całe port 
ki pokopałaś?... I z taklem garnkotłu 
kiem ła sie mam *euić? Niedoczekanie! 

Trwsnaf drzwiami I wyszedł! 
— Idjota Jedna! — splunęła gniewni* 

panna Andzla. A fryzura, to płes? 

NIESZCZĘŚLIWY PASER 
P e c h n . a c a ł e j I f r t j i . 

Żeby kupić swoją własną rzecz, to 
trzeba mieć pecha-

Ale zeby za to Jeszcze odpowiadać 
przed sądem, to jut jest specjalny pech-

A takiego pecha miał właśnie Ajzyk 
Bokier jubiler 1 zegarmistrz. 

Ajzyk miał w swym sklepie dużo zło 
tych zegarków. I Jeden z takich zegar 
ków mu skradziono. 

Zameldował gdzie należy, o kradzle 
ży i czekał. 

Minęło parej tygodni. Do sklepu zgło 

Wędrujący posągi 
Poświęcenie siostry. 

Wesele kończyło się. Nad 'dojadający 
Imi resztki uczty aż sie kurzy ło od wyp ł 
tego alkoholu. Jeszcze ostatni taniec i 
)jciec panny młodej, stary Zaciera, z»-

[jwelai swji łn tubalnym irlosenv 
— No, moi drodzy, najedliśmy sie. r.a 

pi l i . modliliśmy sie przy księdzu, tańco 
waliśmy przy gramofonie. Popatrzcie na 

•młodych: zdrowe to. tetue. dadzą sobie 
radę i b-.-z nas. 

Odpowiedział mu ogłuszaiacy poryk 
•śmiechu: 

-~ Rozumiemy! — woła l i coście- — 
Nie przeszkadzamy, użyjcie se tok Pan 

jBóg przykazał!... a nie zapomnijcie o 
[mnie, przy oblewaniu chrzcin..-

śmiechom i krotochwilom nie by ło 
Końca. Wreszcie wszyscy sie wycałowa 
l i z dubeltówki, powytrzachali sobie 
wzajem prawice, nażyczyli wszystkim 

rała sie do sorzata 

robionych śilusarką rekach, odprowadzał 
ostatnicro cościa, ten nachylił mu sie do 
ucha. coś szepnął, poczem obal spojrze
l i na zarumienioną pannę młodą i w y 
buchnęli śmiechem. 

Zamknęły sie wreszcie d rzw i . Panna 
młoda zerjęła już ze stołu, wytrząsnęła 
przez okno okruchy % obrusa, złożyła ko 
i schowała do kredensu, poczem weszła 
do sypialnL 

Mężczyzna Już tam "wszedł przed nią 
I stal właśnie, pochylony nad lej kufer 
kami. w których by ło wszystko, co ze 
sobą przyniosła. 

Ona czegoś by ła blada, zdejmowała 
odzież drżącemł rekami, wyjmowała 
. SŁoilkt z włosów... 
. Oh wcImż erzebal w Jej kuferkach, jak 
b v czegoś szukał. Widać nie znałdo-
wał. bo mruczał coś pod nosem. Nagle 
wstał, potrrąsmił głową | zwróci? się 

Wiktorka-.* 
spytała Jakimś nienew 

Przełknęła Ulne i ledwo dosłyszalnie 
szepnęła: 

— Niema rc-
— Jakto niema? — ściągnięte brwi 

zapowiadały burze. — Niema posagu? 
Coś ty za dużo wypiła, czy co? Odzie 
są te osiemset złotych, co mi twój ojciec 
przyrzekł? OadaJ! 

— Ich nie było. . Ojciec tak tylko mó 
wił.-. 

— w i e c co. u rjjabła. oszukano mnie?. 
A do wszystkich ciężkich!... — tyle paśli 
napłynęło mu do głowy, te wprost Język 
stracił i przez chwilę coś marniał nie
zrozumiale. — Przeklęty stary Zaciera! 
Zakpi sobie ze mnie! Nte. to tak nie uj
dzie na sucho-.. 

Skurczyła się mimowoli ze strachu, 
by Jej nie pobił. A ślusarz tymczasem bit 

i gał wielkiemi krokami po pokoju, po
trząsał zaciśnietemi pięściami 1 nrzeżu 
wał Jakieś straszne przekleństwa. Znów 
zwrócił na nią uwagę: 

— No. dobrze, będzie wiedział, psla-
: krew- A b ty mi zostajesz. Na tobie se 
J odbiorę wszystko. Będziesz mi harówa 
ła. Jak ostatnie bycMe robocze! 

— Nie bój słe. iestem mocna, mogę 
pracować!-.. — uśmiechnęła sie nie" 

A gdzieś wtoiylfcswói oosag. Nic " I Jutro rano zaraz do roboty! Bę~ 
jleźć, _ »dzfesz brała do prania, będziesz zmywać 

k sBHIî B 

podło^rl, wssystko... dopóki ml nie odro 
blsz tych ośmiuset złotych! 

— Dobrze, Stachu, jak będziesz 
chciał... 

— I nikomu ani pary t gęby! Sły
szysz? Nie chce. żeby wiedziano, że Ja 
majster ślusarski dałem sfe oknić pierw 
szej lepszej... dziewce.*. 

Odwrócił sie od niej i w ubraniu rzu 
cił sie na łóżko. Czekała milcząc, aż za 
śnie- Wtedy jakiś uśmiech, pełen trium
fu rozjaśnił Jej twarz. Szybko zarzuciła 
na siebie odztetż, zgarnęła włosy, wyjęła 
z pod komody JakiS wypchany węzełek" 
i chyłkiem wybiegła z mi szkania. Po
biegła pustą ulicą, skręciła parę razv. za 
dzwoniła do Jednej bramy, wbiegła na 
podwórko i zapukała do pewnych drzwi. 

Otworzyła Jej stara Zacierowa. 
— Co to, Wiktorka, on cie wygnał? 

Nie. on śpi. Uwierzył mi- Przyno
szę tę osiemset złotych, to będzie na po 
sag dla Mańki. Był zły. powiedział mi, 
te mu to będę musiała odpracować. Ja 
się nie boję. mocna jestem..- « 

— Ale jak on to rożnowie?... 
— 'IW., niema obawy On ma swoją 

ambicje- No. ja Już śpieszę spowrotem. 
Matka 1 córka objęły sie. w milcze

niu.^ 

sil się Jakiś Jegomość 1 zaproponował 
Ajzykowi kupno pierścionka, oaolerośni 
cy srebrnej i zegarka. 

Chciał bardzo niewiele. Wiec dlaczs 
go Ajzyk nie miał kupić? 

Kupił. I był bardzo nawet z kupna, 
bardzo zadowolony. 

Ale nazajutrz, kiedy raz Jeszcze za j 
bral sie do oglądania nabytych przedmio '• 
tów. włosy stanęły mu dębem- W zło* 
tym zegarku rozpoznał ten sam. który' 
mu przed paru tygodniami skradziono! 

— Ajzyk! Odzie ty mial>eś oczy. gdzie 
Jdjoto! — Jęknął p. Bokier 1 spojrzą wszV 
w lustro, splunął sobie z pogardą w 
twarz. 

Ale mało tego. ie kupił swoja wła
sna rzecz! Ta rzecz przecież bvia kra" 
dziona! I on. Bokier popełnił przestęp" 
stwo. kupując kradziona rzecz. 

I Ajzyk zaczął się zastanawiać. Jeże" 
li Jemu skradM zegarek, a on go potem 
kupił, to czy on jest paserem czy nie ? 

Myślał właśnie nad ta zawiła kwestia 
kiedy do sklepu weszło dwóch wywia* 
ćowców- Przeprowadzili rewizje i zna 
leźli papierośnice i pierścionek, które 
Ajzyk kupił razem z zegarkiem. Okaz.i 
ło się. że i te rzeczy pochodziły z kra" 
dziety. 

P. Ajzyk wiec znalazł sie wkrótce 
przed sądem pod ciężkim zarzutem ktr* 
powania rzeczy pochodzących z kr-"1 

dzieży. 
— Panie sędzio kochany! — załamy' 

iwal ręce przed Sądem' "~ Pan sędzi* 
sam widzi, że Ja jestem troszkę idiota-. 
Jeżeli Ja nie poznałem własnego ze$raf 

ka. to jak ja moglerm poznać, że tairU'-' 
rzeczy są kradzione? Możiliwe. że Ja i e 

stem troszkę niepoczytalny, ^ b y n i pr° 
sil mnie oddać pod otsa*#it3c. 

Sa/J Jednak doszedł 'do wniosku-. $B 
Ajzyk jest zupełnie zdrowy na umyśle 
lecz mając na uwadze. Jego dotycriczaso 
wą niekaralność skazał go na 2 tyjjpjfsiie 
aresztu % » A « ' : ^ - 7 e : i i e n r " 
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%y I.IC.P. z wy ciąży ? 
i-J Dz siejsze imprezy sportowe. U 'ś odbędą się w Warszawie następu-

**,.imprery sportowe: 
| Godzina 12-ta w Teatrze Wielkiej Rewji 
!J Karowej mecz bokserski o drużynowe 
IJktrzostwo Polski Skoda — 1KB święto-
,'lowice. 
L Godzina 17-ta w gmachu polskiej YMCA 
pty I Kroku Bokserskiego-. 

Godzina 18-ta w lokalu przy ul. Marszał-
*«kiej 138 towarzyskie zawody szermier 

z udziałem zawodników niemieckich. 
Godzina 10-ta w lokalu PUWF — Walne 

*ranle Pol. Zw. Tenisowego. 
Godzina 10-ta na Starem Mieście 24 — 

*>lne Zgromadzenie Yacht Klubu Polski. 
Ponadto — Doroczne Walne Zebranie Po 

W Poznaniu mecz bokserski o 'drużyno-
mlstrzostwo Polski Wa<-ta — IKT Łódź 

W Łodzi mecz pływacki reprezentacji 
szkolnej z reprezentacją Łcdzi. 

W Krakowie grają siatkarze ryskiej 
YMCA. 

W Rabce — pierwsze zawody narciar
skie w sezonie. 

W Katowicach — zawody łyżwiarskie w 
jeździe figurowej. 

We Lwowie mecz pływacki Kraków — 
Lwów. 

W Białymstoku mecz bokserski Wilno— 
Białystok. 

W Gdyni mecz bokserski Astorja B y d 
goszcz — Marynarka Wojenna. 

ZAGRANICĄ: 
We Wrocławiu grają tenisiści polscy Tar 

łowskl I Tłoczyńskl. 
W Berlinie walczą hokeiści CracovIi. 

ekordy hermafrodyt 
Czas z tern skończyć. 
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Ł 2 ruin. 12 sek. na 800 mtr. to d ' i k?r 
Fc'v fantastyczny czas. Karczewski zdo 
P' l ' f .g i i mistrzostwo Polski na t v m dv 
r"sic w 2 min. 14 sak. 
' P r a w d z i w e kobiety sa poszkodowane 
Pto hermafrodyty, k t ó r ym oczywiście 
r™lstać nie moga.. Rótnlca W biegach 
""Uclzy pól-mettczyzTią — póf-kobicta., 
f H'b;etą bez zastrzteźeń Jest tak wielka 
^ /ape lacy jną i e te ostatnie ty lko sie 

JK^' ; ! ia. wycofu la wogóle ze sportu. N«U 
Pilniejsza, najlepiet) wysportowana ko 
I 'c''a r,ie może konkurować nawet 

z kiepskim chłopakiem. 
Prdejrzenla przeciw Krauss-. S U i u i " 

Wa*l?słewlczównle (a w swoim 

czasie Hitomi). sa zupełnie uzasadniona 
„Zawodn iczk i " te maja męska budow<. 
męski stv l . meski głos, goUa sic n r /ed z: 
w u l a m i . nic pozwalają lekarzom sic ba 
da i . Może mają mniejszy temperament 
od Koubka, nie napastują kole/tanek, ale 
kobiecość* ich jest równie wątpl iwa.. . 

Trzeba skończyć z temi bezapclacyj 
r em i , wspaniałemi. rekordowemi z w y 
cięstwami hermafrodyt wśród kobiet 
B y nie pozbawiać nikogo możPwoścl 
s tar towani* pozostała nic innego, jak 
stworzyć trzecią grupę; obok ms lczyzn 
1 kobiet będą konkurencie h e n n a f r o d y 

\ tek. Trzeba wprowadzić Już ten podział 
1 na Olirrpjadzłe. 

IfliKSZOŚC SEKCYJ TENNISOWYCH 
! • nie należy do związku, 

i Ze sprawozdania Zarządu Polskiego I którego wyn ika , że na terenie tesro okre 
T „—«-*«».«icrv«IR.^n.n T T A R O I j j u ha 56 czynnych sekcyj tennisowych za 

ledwie 6 sekcyj należy do Związku. 
Zarząd P Z L T . wyciąga z tych da-
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Miazku LawuTtennisowcgo , które 
^odstawione będzie na dzisiejszem 

pinem zebraniu tego Związku, w y ł r m r 
V następujące ciekawsze dar.«: 
W roku sprawozdawczym w 85 k lu 

Ch członków b y ł a 2732 ( w 1934 r. — 
[16) erajlajcych na 283 kortach (1934 — 

J 1 6 ) . Sędziów — 379. Średnio na klub 
Fzypada około 32 graczy, a na Jeden 
W 10 graczy. 

Badania, przeprowadzone przez Za -

PW P Z L T . wykaza ły , że ty lko mała 
FJjeść graczy tennlsowych należy do klu 
P* ' lub sekcyj . zrzeszonych w P Z L T . 
S/iekszość sekcyj tennisowych do 
* M ą z k i i 

nie należy. 
i.Wykładem s łu iyć maże zestawienie na 
piefi l niaja 1935 r., nadesłane przez 
P* regowv urząd W . F. w Poznaniu, z 

C H O". . 

OBÓZ NARCIARSKI POLSKIEJ 
Y. M. C. A. \ 

dla młodzieży szkolnej. 

W czasie od 27 grudnia do dnia 7-go 
stycznia 1936 r. Polska Y M C A . urządza 
w pobl i tu Zakopanego zftmowy obóz 
narciarski dla metskiaj młodzieży szkol
nej w w ieku od lat 13 do 18. 

Oelem obozu jest wypoczynek i upra 
wianie sportów z imowych, jak narciar 
y two. saneczkowanie i ł yżw ia rs two, pod 
k ierunkiem wykwa l i f i kowanych instruk 
torów. 

Obóz ten mieścić stę będzie w budyń 
ku szkolnym. 

Całkowi ta opłata za pobyt wynosi zło 
tych 40 oraz koszty przejazdu '75 
zniżki). 

Zapisy przyjmuje Sekretariat Pol . 
YMCA. . Moniuszki 4-a. tel . 250-10. w 
godz. od 8 — 22-ej. 

AKCJA ZIMOWA HARCERSTWA 
POLSKIEGO. 

Tegoroczna akcja zimowa Harcerstwa 
test projektowana na bardzo szeroka skale. 
W czasie nadchodzących feryi Bożego Na
rodzenia odbędzie sie 354 obozów i wycie
czek, w których będzie uczestniczyć od 12 
do 15 tysięcy harcerek i harcerzy-

Doceniając znaczenie „3-letniego wyścigu 
pracy" dla wyrobienia harcerskiego, które— > 
go to biegu bez należycie przygotowane! ka \ 
lry instruktorskiej zrealizować sie nleda i 
:omenda Chorągwi Łódzkiej specjalny na- I 
!sk położyła na planowe I systematyczne , 
kolenie starszyzny. W wykonaniu swych 
mierzeń Komenda Chorągwi opiera sie na 
•stępujących zasadach opracowanych 
~ez Wydział Szkolenia Starszyzny: 

1. Począwszy od roku szk. 1935-36 wpro 
dzony został podział prac K. Chor. I Huf 
szkoleniu starszyzny harcerskiej drużyno-

\ zh 1 zastępowych. 
Podział ten ma na celu: 
a) rozłożenie szkolenia kierowników prai 

cv harcerskiej możliwie na wszystkie ko
mendy hufców. 

b) przygotowanie planowe! alccłl szkole
niowe! dla utrzymania ciągłości l planowo-' 
ści pracy wszystkich Jednostek harcerskich. 

c) należytego przygotowania wszystkich 
ogniw szkolenia kierowników pracy harcer
skie). 

Cała akcja wyszkoleniowa oparta lest 
na: 

a) drużynach drużynowych, które mjaia 
mleć charakter stałe! szkoły praktyczne! /dla 
drużynowych. 

b) kursach 1 obozach 'drużynowych , . o 
charakterze ogólno przygotowawczym do 
prowadzenia drużyny 1 technicznym. 

c) kursach i obozach podharcmistrzów-
sklch przygotowulacvch starszyznę hancer-
ska. 

W końcu grudnia br. odbędzie sie w r o 
dzi dwutygodniowy kurs Instruktorski dla 
kandydatów na instruktorów. 

SPRAWOZDANIE 
„z II Tygodnia Szkoły Powszechnej" na i 

terenie m. Łodzi. 

„II Tydzień Szkoły Powszechnej" urzą
dzony przez Towarzystwo Popierania Budo 
wy Publicznych Szkól Powszechnych w 
dniach od 2—8 października br. cieszył się 
dużem poparciem miejscowego społeczeń
stwa. 

Objawiło się ono w wyniku zbiórki u l i 
cznej, w lokalach zamkniętych i w liczbie 
członków dożywotnich. Rezultat zbiórki uli 
cznej i w lokalach zamkniętych przedstawia 
się w kwocie 5.113 zł. 94 gr. po stronie do 
chodów i w wydatkach na zakup szpilek, 
pieczętowanie puszek, kosztach przewozu 
itp. w kwocie 220 z?. 45 gr. 

Nadto w okresie „II Tygodnia Miejscowe 
Koło Towarzystwo Popierania Budowy Pu
blicznych Szkół Powszechnych sprzedały 
materjałów w postaci żetonów, wywieszek 
1 chorągiewek na sumę 12,470 zł. co czyni 
łącznie ze zbiórką kwot 7583 zł. 94 gr. Wy 
•mienloną kwotę przesiano Komitetowi Okrę 
gowemu w Warszawie na rzecz budowy pu 
bllcznych szkół powszechnych. 

Na członków dożywotnich zapisali się: 
eks. ks. biskup Jasiński, konsul p. Eisert, za 
kłady I. K. Poznański, Robotniczy Bank 
Spółd7 ;?lcry. Zakłady Przemysłowe Schel-
blera i Grohmana, Izba Lekarska, Elektro
wnia i 7-kl. Publiczna Szkoła Powszechni 
N T . 20. 

Komunikując powytsze, Komitet ..II Ty 
godnia" dziękuje za życzliwe poparcie m i r ' 
scowemu społeczeństwu, miejscowej pras: 

Polskiemu Radju, nauczycielstwu i Zarz 
dom Kół Towarz. przy zakładach nauko 
wych. 

Komitet Obwodowy Łódzld Mtejs' 
Towarzystwa Popierania Budów-
Publicznych Szkól Powszechnych 

w Łodzi. 

nych słuszny wniosek, że DO^yskaniie dla 
Związku riiezrzeszonych sekcyj winno 
być jedna z przyszłych poważnych prac 
P Z L T . 

T1TLKO 25LAT«». 
Ciekawy pro jek t turnie u — 

piłkarskiego. 
Zarząd Węgierskiego Związku Piłki No

żnej przedłożył Związkowi Włoskiemu pro
jekt ciekawego turnieju międzynarodowego 
Byłby to turniej o puhar Europy dla drużyn 
których gracze nie przekroczyli 25 lat ż y 
cia pomiędzy Austrją, Włochami, Szwajcar
ią, Czechosłowacją 1 Węgrami. 

Dzieci w fartuchach 
Trzeźwy cjłos matki. 

Mundury szkolne — to źródło wielu trosk 
•matek, dziś zwłaszcza, wobec zmniej-

poborów. Ani rodzaj materjalu uży-*n i a 

r n e g o na nie, ani też jego kolor nie posia 
P\\ zalet, które bierzemy pod uwagę spra 

*jąc dzieciom ubrania nieprzepisowe. 
. Granatowe mundurki, robione zawsze z 
*fiszych gatunków wełny, bo „przecie dzie 
* ° wkrótce z tego garniturku wyroćnie" 

łatwo się plamią 
"ader szybko wyświecają. 

I oto dziś już po upływie 3 zaledwie 
r^sięcy roku szkolnego, wyglądają nle-
JJWeżo 1 nieestetycznie. Co gorsza nie czy-
• zadość wymaganiom higjeny, bo jakże 
?adko pierze się Je, lub gruntownie czy-

w domach niezamożnych gdzie 
tylko Jeden mundur 1 nosi go 

bez przerwy, 
'ednolitość w wyglądzie uczniów nlcby 

?*«cle nie ucierpiała, gdyby w szkołach o-
^wiązywało noszenie fartuchów plaszczo-
/ych, dził wym /ganych tylko na czas za-
• w pracowniach szkolnych. 

Tylu pracowników umysłowych Je nosi, 
czyt dzieci nie są bardziej narażone na 

*pleczyszszenle ubrań, pracując w dużych 
;*Połach klasowych, posługując się trud-
J^n do wywabienia atramentem, lub j e 

dząc Aniadanie ,,na stojąco" nierzadko w 
ciasnych korytarzach starych gmachów 
szkolnych. 

Tolerowanie przez szkołę stałego nosze
nia fartuchów nie wystarczy. Doprowadzić 
ono może do podziału klasy na uczniów za 
możniejszych, paradujących w samych mun 
durach oraz biedniejszych, wyśmiewanych 
przez kolegów spowodu „babskiego wy
glądu", jaki nadaje rzekomo fartuch, przy
krywający spodnie. A wówczas obawa 
śmieszności — jedna z najczulszych strun 
w duszy dziecka, okaże się silniejszą od 
wszelkich 

zaleceń matczynych. 
Chłopcy będą pod lada pretekstem zdejmo-

uczeń j wać fartuchy i chować je po kątach. 
Nosząc Je zaś wszyscy, łatwo się do nich 

przyzwyczają i zrozumieją wkrótce sami, 
że — występując na uroczystościach szkol 
nych 1 poza szkołą — w niezniszczonych 
mundurach, będą robić na otoczeniu korzy
stne wrażenie, wyrabiając dobrą opinję 
szkolę 1 jej wychowankom. 

Należy poruszyć sprawę fartuchów na 
zebraniach kół rodzicielskich, aby początek 
nowego półrocza przyniósł nam pomyślne 
jej rozwiązanie w postaci odpowiedniego 
nakazu władz szkolnych. 

„MAŁY ROCZNIK SATYSTYCZNY". 
Wyszedł z druku opracowany przez Wy

dział Statystyczny Zarządu Miejskiego w 
Łodzi „Mały Rocznik Statystyczny". 

Rocznik ten jest nietylko dla władz miej
skich, ale 1 illa szerszego ogółu nlezastąpio 
nem źródłem wiadomości obrazujących 
strukturę demograficzną miasta, jego ro
zwój gospodarczy, życie kulturalne, stan 
zdrowotny ltd. a ponadto Informujących o 
stanie I potrzebach gospodarki miejskie]. 

W szczególności wydawnictwo to przy
nieść może duże korzyści dla kształcącej się 
młodzieży co idzie w parze z akcją Koła Dy 
rektorów Szkół Polskich w Łodzi, zmierza
jącą do pogłębienia wśród młodzieży szkol 
nej wiedzy o mieście rodzinnem, 

„Mały Rocznik Statystyczny*' nabywać 
można po cenie z?. 1 w Wydziale Statystycz 
nym Zarządu Miejskiego w Łodzi ul. Pomór 
ska Nr. 60. 

Słowo wstępne do „Rocznika" napisał 
prezydent miasta In*. Wacław Głazek. 

WYSTAWA - KIERMASZ 
w specjalnej szkole głuchoniemych. 

Dziś w szkole specjalnej dla głuchonie
mych przy ul. PabjanickleJ 34 odbędzie się 
o godz. 11 rano otwarcie Wystawy - Kier
maszu. Ciekawa ta wystawa ma na celu 
sprezentowanie niezwykłych prac głuchonie
mych uczniów szkoły. Są one pełne pomysło 
woścl, a jednocześnie prostoty. Otwarcie 

Kiermaszu - Wystawy zostanie poprzedzone 
uroczystem nabożenstwam w kaplicy szkol
nej, które się rozpocznie o godz. 10 rano. 
Kierownikiem specjalnej Szkoły dla Głucho
niemych Jest p. Jan Guca. 

Nie wysyłajmy sob e nawzajem 
ławkowych życzeń $w ąfecznych, 

ale składajmy o f i a r y na cele 

^mltetu Obyw. Niesienia Pomocy Najbiedniejszym 

K O M U N I K A T 

WAG0NS-LITSK30K, 
P i o t r k o w s k a «8, t a l . 170 77 

Bilety narciarskie 
lOOO 1 2.500 k i m . 

Bilety na L u x - T o r p e d ę 

do Warszawy 
Ulgowe bilety do 

PARYŻA i BRUKSELI 

Paszporty ulgowe 
do A n g l j i , Ł o t w y i E s t o n j i 

1 0 r z e j a z d y i n d y w i d u a l n e 

do Ziemi SwieJei 

Imprezy świąteczne 
Polsk iego Bit ira A D I l I f t " ' 

Podróży |fW»|BIJ 
1. Wvettezlc« n a R i w i e r ę i do P a r y ż a 
orzez Drezno , Norymbergę , Strasburg 
Ber l in w csaiie od 16. Xli . — 5. I. 3* r. 
2. Wycieczki samolotowa do A T E N 
16. X l i . - 2 7 . XII. 35 1 23. XII. —3. I. 36 r. 
3. Wycieczka 

do E g i p t u , P a l e s t y n y i Syr j i 
18. XI I . — 14. I 36 r 

4. Wycieczka do B u d a p e a . t u 
21 XII. - 26X11. 35. i 28. XII. - 2. I 36 i. 
5. Wycieczka do S I N A I A 

(Królewtka Rezydencja Rumańilca) 
22. XII. — 2. 1. 36 r 

6. Wyciceska do P a r y i a i L o n d y n u 
22, XII. - 4. I. 36 r. 

7. 5-ciodniowe wycieczki samolotowe 
do B e r l i n a 
• dlotr 22. 23 i 24 grudnia r b. 

8. Wycieczka 
do Rygi, K o w n a , K r ó l e w c a 
22 Xli. — 29. XII. 35 roku 

9.Wycieczki taaolotowt ds B U K A R E S Z T U 
23 XII - 27 XII, 35 r. i 30 XII.—3. I. 36 r. 
Informacje i zapisy w Oddziale Poltkiego 
Biura Podróży Orb is , w Ładzi, al Piotr 

kowska 65, tal. 101 01 i 101-20 

Sir. 11. 

Z POLSKIEGO T O W . T U R Y S T Y C Z N O 
KRAJOZNAWCZEGO. 

W związku z rozpoczęta Dora z imo
w a podaie się do wiadom że schroni 

sko wyc ieczkowe we ws i św. Katarzy
na w centrum gór Świętokrzyskich z3" 
stało w t y m roku dostosowane do po 
trzeb sportów z imowych. w najbliższej 
okol icy znajdują sie doskonale tereny 
narciarskie. Autobusy z Kielc chodzą 
dwa razv dzienni. > v - •*>!« r.n miej 
scu zapewnione. Członkom P T K . p rzy 
sługują ulgi. 

W sprawozdaniu jubileuszowem Od 
działu zostało przez omvłke opuszczone 
nazwisko p. inż. Bolesława Bened°ka, 
k tó ry jest członkiem Oddziału od same
go jego założenia-

Do Łódzk ie j Straży O. O 
Zarząd Łódzkiej Straży O. O. w związku 

i objęciem funkcyj wydal odezwę do Strażą 
ków: 

Druhowie 1 
Obejmując w dniu 9 grudnia rb swe funkc 

je Zarząd wybrany wolą Walnego Zgromadzę 
nia w dniu 16 listopada 1935 roku skłaaa 
Wam cześć 1 pozdrowienia! 

Pięknych i pełnych chwały kart historji — 
Straży Łódzkiej powołani jesteśmy strzec, 
aby nic nie uronić z tego, co Straż Łódzką 
okryło wawrzynem, ale przeciwnie dać Je] 
podstawy zdrowe, tak bardzo potrzebne do 
dalszego rozwoju Jej dla dobra miasta, współ 
obywateli i Państwa. 

Pełni najwyższego uznania i czci dla tych, 
co z calem zaparciem się swój czas i życie 
poświęcali Strażv Łódzkiej, w pierwszym rzę 
dzie składamy hotd długoletniemu i oddane 
mu Komendatowi Straży ś p. Dr. Alfredowi 
Grohmanowi, którego duch czysty niewatpll 
wie czuwać nad Wami będzie, a którego śwte 
tlana postać, stać winna zawsze przed nami, 
jako wzór pracy i cnót obywatela — Strażą 
ka i Komendanta. 

DRUHOWIE! Idziemy do Was z sercem » 
tego serca od Was żądamy, pomni, iż praco 
wać mamy w imię najszczytniejszych naszrch 
haseł miłości Chrystusowej. Miłość ta musi 
stworzyć z nas jedno ciało, jedną bryłę, spo 
fonąi silnie ze sobą poczuciem woli, o'-rviaz 
ku, ofiarność 1 karności. 

Chcemy iść z Wami ręka w rękę. cheemv 
Was rozumieć, chcemy byście nas rozumieli, 
mając jedynie dobro Straży i Miasta na cebi. 

CZOŁEM! 
(—) Henryk Konarzewski 

Prezes Zarządu 

NOWI I DAWW 
P. T. PRENUMERATORZY 
ZAMIEJSCOWI 
I MIEJSCOWI 
któny nie z a l e g a ł a i wp łacą 
p r e n u m e r a t ę 

„BURZA NAD ŚWIATEM" 
w kln.e „EUROPA". 

Film ten jest niezwykle cennym dokumen 
tein n:*zej epoki! obiektywny, niezwykle 
emocjonujący, odsłaniający kulisy zbrojeń 
przedwojennych tajemnice wjelkiei wojny i 
15-letni okres powojenny. 

Gigantyczne widowisko filmowe ..Burza 
nad światem* (Jutro znowu wojna?) po
wstało dzięki uzyskaniu z tajnych archi
wów wojennych niezwykle cennych, dotąd 
przez nikogo N IE oglądanych zdjęć walk 
wojennych, życia dworów królewskich, ży
cia polityczhego, przygotowań wojennych 
ltd. 

Przed naszemi oczyma przesuwają sie ko 
lejiio postacie najwybitnieiszvch osobisto 
ści tej epoki. Widzimy Mikołaja 11. Wi lhe l 
ma II , Poincarego, Roosevelta, Fwnci&zka 
Józefa, Wilsona, Clejnenceaua. Brlanda 
Lloyd George'a Hindenburga, loiire. Focha 
etc. etc. Rewelacyjne dotąd nigdzie niewy-
świetlane sceny w?Jk wojennych na wszyst
kich frontach, na lądzie, morzu i powietrzu, 
przesuwają sie przed nami, jak w kalejdo
skopie. • 

Film kończy się rewią odebraną przez 
Marszałka Piłsudskiego w roku 1934 na po
lu Mokotowskiem. 

OBOZY NARCIARSKO • TURYSTYCZNE 
Związku Robotniczych S'iOW. Sportowych. 

Wzorem lat ubiegłych Związek Robotni
czych Stowarzyszeń Sportowych organizuje 
w okresie od dnia 24 grudnia 1935 roku, do 
dnia 30 stycznia 1936 roku. obozy narciar-
sko-turvstvczne w Zakopanem dla męż
czyzn i kobiet. 

Obozy odbędą sie w trzech turnusach: 
I turnus w okresie od dnia 24.12.35 do 

2.1.36 r. 
II turnus w okresie od dnia 3.1 36 do 

10.1 36 r. 
III turnus w okresie od dnia 17.1.36 r. do 

30.1.36 r. 
Uczestnicy obozów powvższvch podzielę 

ni zostaną na dwie grupy narciarska i tury
styczną. H»la grupy plerwszei odbędzie sie 
kurs nauki iazdy na nartach dla poczatkula 
cych pod kierownictwem instruktorów Pol
skiego Związku Narciarskiego. Dla grupy 
turystycznej organizowane -beda łatwiejsze 
1 trudniejsze wycieczki. 

Opłata obejmująca wyżywienie 1 zakwa 
ferowanie przez cały czas trwania obozu, 
wraz z nauka lazdy na nartach wvnosl 
przy pierwszym turnusie od zt. 20 do 28 
przv drugim 1 trzecim od zl 30 do 38. 

Uczestnicy pokrywflia dodatkowo x fun
duszów własnych koszta kolei korłyśtaiac 
Jednak z 80 proc. zniżek kolelowrcK. 

Zapisy na powyższe obozy przvimute 1 
bliższych informacyl udziela sekretarjn* 
Łódzkiego Robotniczego Komitetu Okręgo
wego przy ul. Poludniowei 28. tel. 263-44 
codziennie w godzinach od 19 do 21 za wv 
ląftclem niedziel i SwW. 

ECH A" 
za mieiiąc 
otrzymają 

grudzień zgóry 
b e z p ł a t n i e 

KfllEMDAa Nfl 193* r 
WY U A N I E W L A S .\ t 
Stanowić on będzie napewno cenną i 
trwałą ozdoba każdego d o m o w e g o 

kłie Rozbioru 
Tea sam dodatek książkowy otrzimaią 
równici 
wszyscy n o w i P renumera torzy 
w p ł a c a j ą c y \ enumerate, za miesiąc 
grudzień. Prot IRW zatem nie pomnąc 

I nadarzające! tią o k a z j i i natychmiast 

I wpłacić prenumeratą aby otrzymać wy
mieniony i wartateowy 

ILUSTROWANY K A L E . M D A I U 
Wydawanie keleadaity na»tąpi w c...... 

t ed I-go do 20-go grudnia wiąciniti b, r 
Po tym terminie żadne r e k l a m a c i e 

awzjlędniane nie będą. 

Co oas po pracy rozwestit.' 
leatr Miejski — godz. 4 popoi.: S<xsua-

stolatka; wiecz. 8.30: Przctz.wny stop 
Teatr Popularny (OgrodJWa 18) — 

godz. 4.15: Taniec szczęścia; wiecz. 
7.15 i 9.15: Gościnne wystjpy 

Adria — Droga bez powrotu 
CasinO — Papryka 
Corso — Hrabia Monte Christo 

Czary — Wilhelm Tell 
Dom Ludowy- — Pan bez mieszkania 
Europa — Burza nad światem 
Grarift-Kino — Pod pr.ląccm niebem Ar

gentyny 
JAR — na scenie: Chaplin i nóżki; na 

ekranie: Przygoda miłosna 
Metro — Droga bez powrotu 
Miraż — l i Tajemnica ekspresu Nr. 6; 

2) Nasi chłopcy marynarze 
Przedwiośnie — Chopin pewca wolności 
Palące — Nie miała bana kłopotu... 
Rakieta — Syn marnotrawny 
Rialto _ Orłów 
Sztuka — Wielki gracz 

Co zgotować [ntro na obiad? 
Zupa ogórkowa, klops z kaszą tatar-

czaną, budyń. 
WINSZUJEMY 

Jutro: Euzebjuszowi 
Wschód słońca 7,37 
Zachód słońca 15,25 
Długość dnia 7,48 
Ubyło dnia 9.01 
Tydzień 50. 

Czy festeś członkiem Ł.O.P.P?. 



Wicek i Wacek na szerokim świeci 

Wacek: — Patrzcie, zdaje się, że zbliżamy się do kraju 
i k r ó l a Bongo, i 

Bela: — Mam wrażenie, że gorące powietrze, unoszące 
nasz balon powol i się ochładza. Opadamy coraz niżej. 

Minister wo jny : — Rozegrany mecz w polo o piąć Minister wo jny : — Tak się zamachnąłeś jakbyś chciał 
tysięcy grzechów kokosowych. odrazu trafić do ostatniej dziury. A przecież po drodze są 

Minister d w o r u : — Doskonale, kolcgft. jeszcze inne otW( do k tórych trzeba pokolei wpędzić piłkę 
Chłopiec: — Taki k ró l ma dobre życie. 'Je, pije, pali Mniej impetu, a więcej zręczności! 

1 bawi się, a my musimy łrc-rać i dźwigać. 

Minister wojny: — Ostatnia dziura. Jestem pewien wygra 
nej. Może podwoimy zakład? 

Minister dworu: — Jak pan każe. 

Wacek: — Panie Bela, poco pam zdjął nogi z pedałów? 
ł :Nle mq£e pan zahamować? i 

Bek-: — Nam już żadne hamowanie nie pomoże. Za 
chwilę CTnicmy na ziemlŁ 

Minister wolny: — T o ostatnie uderzenie 1 wygrałem mecz. 
Minister dworu: — Skąd ja wezmę dziesięć tysięcy 

Kokosowych orzechów? j i.l 

Minister wojhy: — Do kroćset tysięcy kul i kijów! Przed 
samym końcem gry taki pech. 

Minister dworu: — Pan przegrał! Pan przegrał! 

Bela. — Przepraszam pana bardzo, to był wypadek. 
Minister wojny: — Gdzie moja gwardja? Natychmiast 

do mnie! 

Minister: — Pst! Cicho: Ocaliliście mi dziesięć tysięcy 
orzechów kokosowych. 
• Pomówię z królem. 

Minister wojny: — Usmażymy ich w oleju. 

O. KOL. 

o l i w n y GOŚĆ* 
Dziwny gość wszedł na salę restauracyj

ną wielkiego hotelu. Czarne, błyszczące oczy 
napawały trwogą licznych gości, siedzących 
przy małych stolikach, zastawionych obia
dem. Oczy tego niezwykłego gościa płonęły, 
jak dwa węgle. Smagła twarz wydawała się 
pełna jakiejś skrytości i podstępu. Chód jego 
był powolny a jednocześnie pełen jakiejś ko 
ciej zwinności i giętkości ruchów. 

' — Kto to może być? — szeptano dokoła. 
Serca kobiet, siedzących na sali restaura

cyjnej wstrząsnął dreszczyk emocji. 
Nawet boy, usługujący przy windzie, prze 

żegnał się ukradkiem, gdy wysadzał gościa 
na trzeciem piętrze. 

— Djabeł, czy co — powiedział przerażo. 
ny do pokojówki, sprzątającej na korytarzu. 

Najbardziej poruszony był jednak baron 
Lindnes. Gdy tylko dziwny gość zniknął w 
budce od windy, baron Lindnes podszedł do 
port jera hotelowego i zapytał: 

— Ktoż to taki, ten oryginał? 
i— A, ten spod sto drugiego? — portjcr u-

śmiechnął się tajemniczo — to, panie baro
nie, gość z Ameryki, ale przyjechał tutaj in
cognito! Zakazał pod przysięgą wyjawiania 
jego nazwiska. .Wpisano tu jego pseudonim. 

Nazywa się, podobno, Tom Harper. Tak, Tom 
Harper! — potwierdził portjer, spojrzawszy 
w książkę meldunkową. 

Baron Lindnes odszedł od swego stolika. 
Napozór spokojny i opanowany, czytał dalej 
swoją gazetę. Wypił czarną kawę i poszedł 
na górę do siebie. Za godzinę już siedział w 
przedziale kolejowym i jechał na Zachód. 
Ucieka! z kraju. 

—*To jest napewno detektyw „Towarzy
stwa Naftowego" z Ameryki. Tego towarzy
stwa, które nabrałem na akcje kopalń nafty 
•w Rumunji. — Baron Lindnes uśmiechnął się. 
Nawiasem mówiąc — towarzystwo by ło 1 

fikcyjne, kopalnia zaś nie w Rumunji ale chy
ba na księżycu! 

, Baron Lindnes nie dojechał jednak do gra
nicy. Na jednej ze stacyj został zatrzymany 
przez policjanta, któremu nie podobał się je
go przerażony wyraz twarzy. Baron Lindnes 
wpadł. Po kilku godzinach wydało się sporo 
jego „międzynarodowych grzeszków". Baron 
Lindnes został aresztowany i musiał czekać 
na wyrok w „zagmatwanej sprawie między
narodowego szantażysty i oszusta". 

W głębokim fotelu sali restauracyjnej ho
telu Metropol, siedziała złotowłosa kobieta. 
Naprzeciw niej elegancki człowiek — uśmiech 
nięty, szczęśliwy, zadowolony. 

— Więc, Elizo, nareszcie zdecydowałaś 
się odwiedzić mnie w hotelu? — powiedział 

do towarzyszki. — To piękne z twej strony. 
Widzisz, to nic tak' strasznego przyjechać tu
taj z Berlina. No, rozumiem wykręt o przy
jaciółce udał się i mąż uwierzył!? 

Eliza siedziała jednak pobladła l przera
żona. 

— Och! — zawołała nagle. — Ten czło
wiek! 

— Kto. co ? Jaki człowiek? — pytał zanie 
pokojony towarzysz. 

— Ten człowiek o wyglądzie Mefistofele-
9 a , który zamieszkał na ten samem piętrze, 
co ja. Ja nie wiem, ale mnie się zdaje, że to 
jest detektyw, nasłany tutaj przez mego mę
ża. Emilu, bardzo cię przepraszam, ale będę 
musiała uciekać. Jadę do demu! 

— Kochanie! — starał się uspokoić ją to
warzysz. — To gość, jak każdy inny. Nic ci 
złego nie zrobi! 

— To agent. To kot, który poluje tutaj na 
mnie, żeby mnie wytropić, żeby donieść mę
żowi o wszystkiem. Dziś w południe spotka
łam się z nim na korytarzu. Mówię ci, nogi 
się ugięły pode mną, a on tylko uśmiechnął 
się i przeszedł. Po wyrazie jego twarzy spo
strzegłam, że jest właśnie agentem i że wie 
już wszystko. 

Po dwóch godzinach jazdy pociągiem. E-
liza była już w domu. Mąż zaśmiał się na 
przywitanie. 

i — Już wrócllaS, kochanie? Więc jakże z 

przyjaciółką? Chora, biedactwo? 
— Wyzdrowiała — usprawiedliwiała się 

Eliza. ^ 
Tuż pod oknem w wielkiej sali restaura

cyjnej siedział Mateusz Kinzli. Gdy tylko do
strzegł dziwnego gościa o strasznym wyrazie 
twarzy — pomyślał odrazu: 

— śmierć idzie. To jest agent kontrwy
wiadu! 

Agent jednakże nie doszedł do Mateusza 
Kinzli. Nie aresztował go — nie zapakował 
do ciemnego więzienia. 

— Pewnie jeszcze dziś da mi spokój. — 
Chce mnie schwytać na gorącym uczynku. 
Wyczekuje na zjawienie się „Miss XX' 1, któ
ra ma ode mnie otrzymać te szpiegowskie pa
piery — pomyślał Mateusz i szybko wyszedł 
do swojego pokoiku na szóstem piętrze. Roz
palił ogień na kominku i spali} wszystkie do
kumenty. 

— Póki czas muszę się ratować — po
myślał. I spakowawszy manatki wyjechał do 
domu. 

— Nie, dość tego, nie myślę zostać szpie
giem własnej ojczyzny. Póki czas wracam na 
uczciwą drogę. 

I Mateusz Kinzli wyjechał do domu zado
wolony i z czystem sumieniem. 

W wielkiej sali restauracyjnej hotelu Me
tropol siedziało jeszcze wielu gości. Nie wszy 
scy mogli śmiało spojrzeć w oczy Danu o wy 
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gładzie Mtfstofela. Każdego, kto tylko mi' 1 ' 
jakieś grzechy na sumieniu — poruszył te" 
dziwny jegomość o czarnych płonących °* 
czach. 

Aż tu pewnego razu wpada do sali resta" 
racyjnej jakiś podróżny Amerykanin. Spotkał 
się z dziwnym gościem w klatce schodowi 
i odrazu rzucili się sobie w objęcia. 

— Jak się'inasz Brcnt! 
— Jak się masz Astor! 
— Cóźto, chłopie, gdzie się skryłeś? 
— 'Jednak mnie znalazłeś? 
— No, jakże. Ja miałbym cię nie odkryć" 
I oto zdumieni goście v;ielkiego hotelu 

Metropol przekenali się, że pan o wygładzi 2 

Mefistofelesa to nikt inny, tylko znakoinit)' 
aktor amerykański, który ukrył się tutaj p rz^ 
okiem ludzi i studjował swoją przyszłą rolf 
Brent miał właśnie za kilka miesięcy g f 3 ' 
rolę Mefistofelesa w „Fauście" Goethego. *** 
Postanowił tutaj „wyczuć", jak działa na 
dzi jego charakteryzacja. I wyniki osiągaj 
nadzwyczajne, choć nigdy się zapewne i " 1 

dowiedział ani o historji barona Lindnesa, a"1 

c niejakim Mateuszu Kinzli, który chciał z 0 ' 
stać szpiegiem ani o pięknej Elizie, któr*"1 

chciała zdradzić męża — i tylko dzięki ief?° 
„szatańskiemu" wyglądowi wrócili wszyscy i * 
prawą drogę. Bo przecież i baron Lindnc* 
wrócił, chcąc nie chcąc, na drogę pokuty-

Tłum. & 
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